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Taka to moja i „K r. Kuriera Wlecz."
prz^nnleżiio.ić «fo olliafr-oniu”...

(W odpowiedzi „Głosowi Narodu**)
Może po raz  pierwszy w życln b raa  m i 

stów  — pióro  nie m knie lekko i nosłnsznie 
po pap ierze.-

Chciałoby się w yrzucić w ulkanicznie po­
tok  gorzkich słów, inoże m niej oględnych, 
m ocnych i dosaanych — to znow u serce, k tó ­
re  tak wiele już w życiu w ybaczyło krzyw d, 
nakazu je  znow u wybaczyć i zapom nieć — 
przejąć nad tym  nowym złośliwym atakiem  
do porządku  aziennego i iść dalej i dalej wy­
tyczonym  sobie od 30 lut uczciwym , choć bar 
dzo ciężkim  szlakiem .

Banowie z „Głosu N arodu" idąc śladem o r­
ganu w arszaw skiego ONR., k tó ry  jest m bą 
rozgiośnikow ą sprzecznych z etyką chrześci­
jań sk ą  doktryn  Goebbelsa i S trelchera, aok 
tryn , godzących dziś w Kościół 1 religię, k tó ­
ra  Polakom , a zatem  i m nie jest św iętością, 
dok tryn , k tó re  i W y jako  chrześcijanie, jako 
organ chrześcijański potępiacie —  uderzy li­
ście może nezwlednie, aie bardzo niesm acz­
nie i nie celowo w m oją osobę.

N ie, — to nie jest p rośba słabszego o za­
niechanie  polem iki, k tó ra  mi szkodę może 
przynieść — czy k tó re j może się lęKam — 
nie, zbyi wiele m am  w sobie siły — by k a ­
żdy odeprzeć a tak , ja k  dotychczas z laską 
Boską odpieialem , t jm  bardziej, że cale m o­
je  życie, to  ty lko  — miłość i dobro  Ojczy­
zny. T ej praw dy n ik t mi nie zaprzeczy i są ­
dzę, że w całej Polsce zaprzeczyć się jeszcze 
n ie stara! i nie śm iał — bo było też dość 
szczerej mej k rw i w siąkniętej w ziemię, k tó ­
ra  mnie zrodziła — krw t n a  polach bitew ­
nych — tam , gdzie nie było tych, którzy dziś 
obrali sobie w łaśnie m nie pod sw ój zaw zię­
ty  obstrzał —: za to  tylko, że nie przestałem  
być -— dem okratą , mimo wszystko, m im o łu ­
dzących, nie tylko chlcb ale i złoto dających 
— ofert.

Jeszcze raz  zatem  — nie odw ołuję, ale 
stw ierdzam  — jestem  dem okratą  z krw i i ko 
ści [nie czerw onym  — jak  chce „ABC.“ — 
zagończykicm ) z frontem  ludow ym , (czy jak  
dziś wy to  określaeie, fo tksfrontem ) m am  
tyle wspólnego — co i wy z pew nością. Ma­
sonem ? —  Mój Boże W ielki — któż dziś 
w oezach ONR u nie jest m asonem ; —  ntc 
więc dziwnego zatem , że i ja  nim  zostałem. 
(Noszę przy tym często i sportow ą czerw oną 
koszulę, bo pran ie  jasnej, zbyt częste i na  
m oją kieszeń kosztow nej.

Że jak iś tam  panek  — Ja n  T abińskl — 
chcąc odegrać w ONR. — w iększą i krzykil- 
wszą rolę — wybić się na  czoło — krzyknął 
i p a lnął głupstw o, którego może dziś srodze 
żałuje i ju tro  się będzie kpjat — dlatego nie 
nam yśliwszy się dłużej i spokojniej i wy m u­
sieliście za nim  w ślad podążyć?—

Oziwi m nie to bardzo...
Bądźcie też przekonani, że an i d jab łu , ani 

ponoć w myśl recepty Streicher-„ABC.“ s tra ­
szniejszym  od d jab la  Żynom nie służę — 
służę ty lko  w iernie polskiej, tradycy jne j de­
m okracji i w iernym  je j zostanę do śm ierci.

W ym ieniliście Panow ie przy m oim  nazw i- 
k u  k ilka osób religji m ojżeszow ej — dlacze­
go nie wymieniliście większości kato lickiej, 
k tó ra  ze m ną w spółpracuje. W ym ieniliście 
dw u, czy trzech kom batantów  żydow skich — 
dlaczego nie w j m ieniliście znow u przygnia­
ta jące j większości kom batantów  kato lików ?— 
Pom ijam  ju ż  zupełną nieścisłość w zapoda­
niu k ilku  nazw isk, k tó re  nie m ają  ze m ną 
i w m ej pracy nic wspólnego — oprócz to ­
w arzyskiej kaw iarn iane j znajom ośei. Każe­
cie mi się wstydzić... Pytam  — czego? Nie

w styuzilem  się tych ludzi, tych najbliższych 
tow arzyszy broni na  polach bitew nych, gdy 
w spólnie szli po śm ierć lub zwycięstwo — 
dlaczegóż to  m am  się dziś ich tow arzystw a 
w stydzić — zaprzeć w spółpracy znowir w do­
b re j sprawie.

Poza tym , jak o  kato lik , — Polak, (tak  zre­

sztą nazyia mnie matki.;, z aercL i m ozgi 
nte dam sobie wydrzeć tego naj >zJt ir ts ie j -  
bzegj przykazania: „K ichaj bliźniego swego
— jaa słeble samego*, w ierzę też mocno, że 
i ,,Gt« Narodu* z >ym się ze urna poguuzi
—  i uzna mnie również za dolnego chrze- 
seijam m . i Polaaa.

Z cąią fiewnością— bo inaczej kn zmarł wM 
nin innych nie jest i nie będzi- nigdy.

A to nie przewino, raczej może zasiuga, 
że jestem demokratą a nie ONR-owcem —  
bo tak mnie też za dziecka uczył nie ojciec
—  ale opiekun, którego ni z  tao ni zow ąa  
wmieszano, wstawiając uuoi mrgo nazwiska
—  biedaka w nawiasie.

Sądzę, żt wszystko — i że nie znowu ta­
kie groźne uderzenie pteścią oresowiak" — 
oh sereem... be to n.ój zwyczaj — i dem o­
kratyczna kulturę.

In k a  to moja i pisma, którym kieruję, 
przynależność do „folksf rontu".

BOGUMIŁ RKMBOWSKL

Gen. Reja w  obronie emerytów
W  związku z zaostrzeniem różnicy 

zdań w sprawach em erytalnych i nie­
dotrzymania zapowiedzi ze strony 
czynników oficjalnych, danych repre 
zentantom em erytów, dowiadujemy 
się o zam ierzeniach Związków Em e­
rytalnych i poszczególnych osobisto­
ści, zm ierzających do energiczniej­
szych zabiegów dla uporządkowania 
należności em erytalnych. M. in. — jak 
nas iniorm ują —  gtnerai Bolesław  
Roja, któregu artykuł przed paru dnia 
mi zam ieściliśm y za pośrednictwem  
tygoanika „Emeryt**, zabiega o siu- 
zjunowanie wszysfkieh Związków E

merytów wojskowych I cyw ilnych w  
jeden wielki związek, którj um ożliwi 
silniejsze oddziaływanie na rząd i de­
cydujące czynniki dla ostatecznego 
uregulowania spraw em erytalnych i 
zwrotu niesłusznie dokonywanych do

tychczas potrąceń z poborów emery 
tał u le li.

N iew ątpliw ie akcja konsolidacyjna  
Zw Emerytów przyczyni się do szyb­
szego załatwienia słusznych postula  
tów  em erytów.

Arab ow ie przygotow ują się
tto zb ro jn e g o  „p u c zu "  w  Palestyn ie

Londyn. —  Agencja R eutera dono­
si z Bagdactu, ze p rem ie r Iraku  Seyid 
M ikm at Sul A im an w w yw iadzie, u-

Ultimatum Japonii
Londyn. —  R euter donosi z Szang­

h a ju , że rząd  narodow y w N ankin ie 
zw rócił się do wszystŁ ich obcych 
przedstaw icieli dyplom atycznych  i 
konsu larnych , aby zalecili swym  oby­
w atelom  opuszczenie P ekinu , pon ie­
waż rząd  cn iński nie jest w stan ie  ich 
skutecznie ochran iać. E w akuacja  p o ­
d ję ta  zostanie drogą pow ietrzną wo 
bec pow strzym an ia  tran sp o rtu  ko le­
jowego. P rzedstaw iciele dyplom atycz. 
ni i k o n su larn i ze swej s trony  w ezw a­
li sw ych obyw ateli, przebyw ających 
po za obrebem  w ielkiego m u ru , aby 
bezzw łocznie przenieśli się do śró d ­
m ieścia Pekinu .

„T im es“ donosi z Tokio, że p rzed ­
staw iciele 29 arm ii ch ińsk ie j przędło 
żyli japońsk im  w ładzom  w ojskow ym  
na piśm ie następu jące  propozycje: 1) 
na przyszłość żadne w ojska ch ińsk ie 
nie będą stacjonow ane w Lin- Kou 
Gzair i Lung- W ang- Mau, zaś p o rzą ­
dek u trzym yw any  będzie przez spe­
cjalnych  urzędników  bezpieczeństw a 
pow ołanych w tym  celu; 2 )Chiny zga­
dzają  się na fo rm alne p rzep rosze­
nie ze s trony  29 arm ii ch ińsk iej, na  
u k a ran ie  w innych  za osta tn ie  incy­
denty , n a  udzielenie, gw arancji p rze­
ciw  ich pow tórzen iu  i na  rozw iązanie 
o rgan izacji an ty japońsk ich , w ich li­
czbie n ieb iesk ich  koszul i k o m u n i­
stów. Zdaw ałoby się, że ta  o fe rta  za-

dow olnić w inna Japon ię, ale, jak  do­
nosi „M orning Posf", żądan ia  Ja p o ­
nii idą o w ieie dalej. Zdaniem  dzien ­
n ika, Jap o n ia  dom aga się au tonom ii 
5 p row incy j w północnych  Chinach 
Hooei, C zaharu , Sujan , S zantung i 
Szansi.

Pom iędzy W ielką B ry tan ią  a S ta­
nam i Z jednoczonym i odbyw ają się, za 
rów no  w Londynie, jak  i w W aszyng­
tonie n ieu stan n e  konferencje , w k tó ­
rych  od czasu do czasu b io rą  udział 
przedstaw iciele  dyplom atyczni Jap o ­
nii i Cłiin Ja k  słychać, W . B ry tan ia  
i Stany Z jednoczone zam ierza ją  jak o ­
by na  podstaw ie u k ład u  w aszyngtoń­
skiego z r. 1922, w ystąp ić z fo rm alną  
propozycją  m ediacji,

dzielonym  p rasie  w ypow iedział stę 
stanow czo przeciw ko p ro jek tow i po­
działu  P alestyny.

L ondyn. —  Agencja R eu tera  dono­
si z Jerozolim y, że najw yższy kom ite t 
arabsk i o trzym ał od k ró la  Ibn Sau- 
da zaw iadom ienie, iż so lidaryzu je się 
on  z innym i szefam i a rab sk im i na  te ­
m at ich stanow iska w kw estii podzia­
łu  P alestyny.

Jerozolima. —  P ra sa  donosi, iż n a ­
cjonalistyczna m łodzież syryjsK? fo r­
m uje  jednostk i zm ilitaryzow ane, k tó ­
re  m ają  być gotow e n a  każde w ezw a­
nie w ielkiego m uftiego  Jerozolim y. 
P ow stan ie tych jednostek  m a być re ­
zu lta tem  ostatn iego  p ropagandow ego 
pobytu  m uftiego w Syrii.

Jerozuliiua. —  Im am  Yevhia. k ró l 
Yemenu, postanow ił stw orzyć szkołę 
w ojskow ą w S anaa i zaangażow ać w 
tym  celu oficerów  syry jsk ich  Im am  
p rzystępu je  rów nież do reo rgan izacji 
arm ii. N iektóre w ytw órnie am un icji 
w E urop ie  m iały  już o trzym ać zam ó­
wienia.

Srostry p o d e jrzan e  o o krad ze n ie  ciotki
(j) O negdaj aresztow ano  dw ie sio 

stry , MandeJ Reginę (lat 26) i M andel 
Różę (lat 24), zam ieszkałe przy  ul. R a­
b ina M eiselsa 2 pod zarzu tem  okradze 
nia ich ciotki K irschów ny. K irschó- 
w na o trzym ała  w spadku  po swym  
ojcu Joelu  R ii schu książeczkę RKO. 
m. K rakow a na kw otę 5.000 zł W  nie 
dzielę 11 bm. zauw ażyła K irsehów na 
b ia k  tej książeczki P osądzając  swe 
siostrzenice o kradzież, p rosiła  je  o 
zw rot książeczki oszczędnościow ej. 
Po oezsku lecznośti tycb  p ro sb  zaw ia-

Skazanie księdza w  Berlinie
B erlin . PAT. —  Sąd w B erlin ie ruz 

pa trzy ł spraw ę 57-lefniego księdza ka  
tolickiego K aisera, k tó ry  w dn iu  31 
m arca  1935 r. udzielił ślubu kościel 
nego Żydowi w yznania ew angelickie­
go. Należało tym czasem  przew idyw ać, 
że u rząd  ten  ze względów rasow ych

odm ów iłby re je s trac ji tego m ałżeń­
stw a. O skarżony ksiądz stw ierdził, iż 
postępow ał w m yśl ko n k o rd a tu , jako, 
że ów Źyd-ew angelik od szeregu lat 
żył z N iem ką w konkubinacie . Sąd 
skazał księdza na  trzy  m iesiące wię-

dom iła o rgana W yaziału  Sleaczego, 
k tó re  przeprow adziły  rew izję w lo k a­
lu P inkasa  M andla, o jca  pod ejrza­
nych. W  w yniku  tej rew izji Regina i 
Róża M andlów ne zostały aresztow a­
ne. Podobno u rzęd n ik  KRO m K ra 
kow a rozpoznał w nich te  osobv k tó ­
re  podjęły  w Kasie Oszczędności w y­
żej w ym iem oną kw otę.

Postrzelenie 
groźnego bandyty

Policja ta rn o w sk a  aresztow ała  zbie 
głego p rzed  k ilk u  d ruam t z aresztów  

grodzkiego w B rzesku, T adeusza 
M atlaka, cz łonka zlikw idow anej han- 
dy zabitego Z arzyckiego. M atlak zo^ 
sta ł postrzelony przez ścigających go 
po licjan tów  i um ieszczony w szpitalu .

zienia.
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Z  ifwlg
Niem cy b e z dzieci

Nie od dziś Niem cy zazdroszczą 
Po lakom  szybszego m nożenia się.

Już p rzed  w ojną k anclerz  Billów 
narzekał, że „P olacy  m nożą się jak  
króliki** —  chciał przez to u sp raw ie­
d liw ić m ałe postępy  po lityk i koloni- 
zacy jnej w Poznańskim .

Dziś N iem com  chodzi o coś in n e­
go: obaw a przed  zm niejszeniem  się 
liczby rek ru tów . O dkąd  w prow adzo­
no  znów pow szechną służbę w ojsko­
wą, kw estia  uzupe łn ien ia  a rm ii stała  
się ak tu a ln ą , P am iętam y, jak  w k ilk a  
m iesięcy po w ybuchu w ojny w r. 1914 
kobiety  n iem ieckie wniosły do n a ­
czelnej kom endy  arm ii prośbę o licz­
niejsze u rlopow anie  żo łn ierz /, p o n ie­
waż —  jak  tw ierdziły  —  roczn ik  1934 
jes t zagrożony. Mimo pow agi czasu, 
cały św iat śm iał się z tej prośby.

Dziś n iew ątp liw ie tra k tu je  się tą  
sp raw ę pod tym  sam ym  k ątem  w 
dzenia: m oże zab raan ąć  jakiegoś ro ­
czn ika albo może zostać zdekom ple­
tow any. Niemcy narzek a ją , że są w 
gorszym  położeniu  niz F ran c ja : ta
przezw yciężyła już okres w yludn ien ia 
się, poza tym  m oże czerpać z 60 mi 
lionow ego rezerw o aru  swych czar­
nych  poddanych . Nie m a innej rady , 
jak  w ydać rozkaz: żenić się i m ieć 
dzieci. Częściowo, np. wobec u rzęd n i­
ków, już się tak  postępuje.

S trajk ke ln e ró w  
paryskich

K elnerzy w re stau rac jach , k a w ia r­
n iach  i ho telach  p ary sk ich  zastrajko- 
w ali. Nie jest to  s tra jk  o podw yżkę 
p łac czy in n ą  jak ąś  zdobycz ekono­
m iczną —  s tra jk u jący  żąd ają  tylko, 
aby i do n ich  stosow ano ustaw ę o 40 
godzinnym  tygodniu  pracy. P ryney- 
pałow ie ośw iadczają, że to n iem ożli­
we, poniew aż w tych  p rzedsięb io r­
stw ach  m usi panow ać ciągłość p racy .

O becnie, gdy P aryż m a setki tysię­
cy gości przybyłych  na  w ystaw ę, —  
s tra jk  lak i jest szczególnie p rzykry . 
Ale P ary żan ie  i cudzoziem cy p rzy j­
m u ją  go z hum orem , baw ią się p rzy ­
noszeniem  sobie sam em u p o traw  czy 
napojów  z kuchm .

D aw niej s tra jk o w ali z całk iem  in ­
nych powrodów. Na k ilk a  la t p rzed  
w ojna stra jkow ali z pow odu nakazu  
golenia wąsów , —  dziś z w łasnej w o­
li p rzew ażnie je  golą. W K rakow ie 
p rzed  p aru  laty  om al nie doszło do 
s tra jk u , gdy kelnerom  kazano  przy 
p racy  nosić białe kitle . Z aw arto  kom -

C H Ł O P I,
(x) S ek re ta ria t Naczelny S tro n n ic t­

w a Ludow ego podaje, że podobnie jak  
w ubiegłym  roku , Str. Lud. o rgan izu je 
w dniu  15. 8. u roczyste obchody rocz­
nicy „Czynu Chłopskiego*4. W  p ro g ra ­
m ie uroczystości przew idziane są mię 
dzy innym i w ielkie pow iatow e zgro­
m adzen ia i pochody Rocznica „Czy­
nu  Chłopskiego** obchodzona będzie 
pod hasłem : Chłop nie ty lko żołnie­
rzem  Polski, ale i w olnym  jej współ­
gospodarzem .

W akacje  tegoroczne zapow iadają  
się bardzo  Ciekawie. D nia 6 sierpn ia  
odbędzie się Z jazd Legionow y w raz z 
Kołam i P ułkow ym i, a już w k ilka  dni 
później S tronnictw o L udow e odbędzie 
rocznicę Czynu Chłopskiego. Już dzi­
siaj na  k ilk a  tygodni p rzed  obchodem  
organ  PSL. P iast pisze:

„G dybyśm y nie w iedzieli, o co cho­
dzi obozow i rządzącem u P o lską od 
dziesięciu lat, to m oglibyśm y się dzi­
wić, dlaczego tak  sobie kom pliku je  
życie, uc ieka jąc  się do pom ysłów  i 
środków , Ł tóre m uszą zawieść, m u­
szą się skończyć niepow odzeniem . 
Gdyby m u nap raw d ę chodziło  o po­
w ró t do no rm aln y ch  czasów, o o sta­
teczne rozpraw ien ie się ze szkodli­
w ym  prześw iadczeniem  o tym czaso­
wości obecnych stosunków  politycz­
nych  w Polsce, to w szedłny bez zw ło­
ki na tę drogę, k tó rą  w łaśnie p rzed  
rok iem  w skazały  m u  uchw alone w 
N ow osielcach rezolucje... T ru d n o  so­
bie w yobrazić drogę p rostszą  i bliż­
szą, a tym czasem ...“

Tym czasem ... O rgan izac ja  w iejska 
O. Z. N. po z jazdach  okręgow ych w 
T arnow ie, Lublinie, S tanisław ow ie, 
B iałym stoku , K ielcach i T o ru n iu  zo r­
ganizow ała w ielki zjazd w iejsk i w 
W arszaw ie. —  W arszaw ska sala  Ra­
dy M. udek o ro w an a  była sz tan d aram i 
zielonym i czyli ludow ym i.

D ziałacz w iejski OZONOW Y sena­
tor Róg n a  zapy tan ie: Czy w alk a  ze 
stronn ictw am i opozycyjnym i bardzo  
u tru d n ia  pracę, odpow iada.

—  Nie m a żadnej w alk i i z n ik im  
je j nie prow adzim y. Robim y swoje:

p rom is: zam iast d ługich k itli w prow a 
dznoo k ró tk ie  białe m ary n a rk i i za­
targ  został załagodzony.

S tra jk  parysk i będzie niezaw odnie 
w krótce zlikw idow any, o co s ta ra  się 
rząd. Nie jest m u na rękę, że trzeba 
aż w alczyć o zastosow anie ustaw y, na  
co odw ażają  się re s tau ra to rzy  i ho te­
larze. '

Z I E M I A N I E
(Od naszego koresp  w arszaw sk iego '

jednoczym y ludzi na wsi, o rgan izu je­
m y się, zn a jd u jąc  zrozum ienie d la n a ­
szych celów; n ik t nam  w tym  nie prze 
szkadza.

A przew odniczący  o rgan izacji w iej­
skiej OZN. gen. Galica m ów ił:

„ Jak o  obóz, —  stanęliśm y n a  s ta ­
now isku, że Polaków  obow iązyw ać wi 
n ien  ty lko jeden  cel ogólny, a jest nim  
służenie w łasnem u państw u . Łączyć 
zaś ich m usi ty lko  jed n a  dyscyplina, 
jak a  z obow iązku tego w ypływ a. W  
państw ie  polsk im  nie m a m iejsca dla 
n iczyich  sam ow olnych, po sw ojem u 
pom yślanych  państew ek  grupow ych.

Zaś Gazeta P o lska  n a  m arg inesie  
W iejskiego Z jazdu OZONOW EGO do­
chodzi do konk luzji, że P iastow cy by ­
li i są zorganizow ani zaledw ie w k il­
ku  pow iatach . Ale i oni —  m urzę to 
p rzyznać —  nie okazu ją  nam  jak ie jś  
spec ja lnej niechęci. P rzyg ląda ją  się, 
obserw ują  to, co rob im y  i jak ich  lu ­
dzi pow ołu jem y do naszych p rac  o r­
ganizacyjnych . Z achow anie się ich 
nazw ałbym  naw et życzliw ą n eu tra l­
nością. Dalszy ich stosunek  do OZN. 
napew no  zalezny będzie od naszej 
p racy , tak  zresztą jak  i stosunek  wszy 
stk icli innych . Chłopi sądzić nas b ę­
dą w edług tego, co i jak  będziem y ro ­
bili. W ieś bow iem  odznacza się w ro ­
dzonym  legalizm em  i n iechęcią do 
w archo lstw a i anarch ii.

T ak  sądzi sena to r Róg, generał Ga­
lica czy zbliżona do n ich  „G azeta Pol- 
sk a“ . P iastow cy na to m iast jasno  s ta ­
w iają kw estię.

„M am y n a  m yśli akcję  płk. Koca 
n ad  u tw orzen iem  Obozu Z jednocze­
n ia  N arodow ego. Od k ilku  tygodni 
w idzim y energ iczną k rzą tan in ę  in ic ja  
to rów  i tw órców  tego obozu, ale nie 
m ożem y się dopatrzeć  tych  rezu lta  
tów, o k tó re  im  głów nie chodzi. Ani 
d ek la rac ja  „wodza** Obozu Zjedno­
czenia N arodow ego, an i przem ów ienia 
przew ódców  poszczególnych „sekto- 
ró w “ nic zdołały przełamać nastrój’ 
nieufności, ani też wzbudzić przeko­
nania, że powstanie nowej organiza-

n  a j  n o w s z e  m a s z y n y  d o  s z y c ia
po 150 zł. a i J i *

Z długoletnio g w .r - a r  
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A  O ZO N
cji zapoczątkuje nowy ok ies w  życiu  
politycznym  Polski i że można ją u- 
ważać za zapowiedź normalnych cza­
sów  i normalnych stosunków".

Czy konso lidacja  ro ln ic tw a posuw a 
się naprzód?

Jeżeli w ierzyć „Polityce** (dawmiej 
B unt M łodych), to podać należy, że 
d e id arac ja  „M iodej Wsi** —  w izyta 
przedstaw icieli ziem ian u  M inistra 
R olnictw a —  bytność jego na k o n fe ­
rencji w Zw iązku Izb  i O rganizacyj 
R olniczych —  i w iele innych  d robn iej 
szych fak tów  św iadczy n iew ątp liw ie, 
że po lityka M? lis te rstw a R olnictw a 
w ciągnięta  została w k rąg  „akcji po ­
litycznej konso lidacji Narodu**, —  że 
akcję  tę n a  odcinku  w iejskim  obok 
gen. Galicy, p row adzi M inister P o n ia ­
tow ski.

M inister R olnictw a a tak o w an y  jest 
raczej przez sfery  konserw atyw no-zie 
m iańskie, k tó re  nie m ogą m u w yba­
czyć jego „przeszłości lewicowo-wyz- 
woleniowo-postępowej**.

To też, jeżeh  dziś m ow a o konso li­
dacji n a  odcinku  v iejskim , to znow u 
zn a jąc  m etodę przetargów  po litycz­
nych, nie pom ylim y się suponujao , że 
ze s tro n y  in ic ja to rów  idei kon so lid a­
cy jnych  p róba osiągnięcia porozum ie, 
n ia będzie znow u podobnie jak  a tak  
p rzep ro w ad zan a  w płaszczyźnie m a­
teria lne j. K osziem  tak ich  czy innych  
ustępstw  w zakresie  re fo rm y  ro lnej 
będzie p róbow ał M inister R olnictw a 
sk łonić ziem iaństw o do zejścia ze sta 
now iska opozycyjnego, —  będzie p ró ­
bow ał sk łonić je  do w spółpracy; może 
w reszcie zostałby obsadzony podse- 
k re ta r ia t s tan u  w  M inisterstw ie Rol­
nictw a.

Czy M inistrow i P on ia tow sk iem u  to 
się uda  w tedy, k iedy  ziem ianie s ta ­
w iają kw estię: J a  m am  „Czas“ , ja  po ­
czekam ?

A O. Z. N. w iejski?
OZN. robi swoje!
D la odm iany  we Lw ow ie odbędzie 

się w najb liższą niedzielę dn ia  18. 7. 
w ielk i zjazd o rgan izacji w iejsk iej O. 
Z. N„ na k tó ry m  „znowu" dłuższe 
przem ów ienie wygłosi gen. Galica i 
przew odniczący  lw ow ski poseł Szete- 
la.

CHŁOPI Z PSL. SW OJE, ZIEMIA 
NIE I CZAS —  SW OJE, ale gen. Ga­
lica, jak  na  praw dziw ego górala  p rzy ­
stało jest zaw zięty i jeździ od „m ia­
steczka do m iasteczka i od k rzaczka 
do krzaczka**.

Hej. góralu, czy Ci nie żal?

l o » i  a awantura
z  I f s .  W i n d s o r u

P raw ie  cztery  tygodnie panow ała  
zupełna cisza w okół osoby księcia 
W indsoru .

Po ślubie m iało się w rażenie, że 
będzie odgryw ał rolę osoby p ry w a t­
nej, żyjącej spokojn ie  gdzieś zag ra­
nicą. Ale stało  się inaczej: już znuw u 
książę W indsor stał się pu n k tem  cen­
tra ln y m  afery , o k tó re j dziś nii m ożna 
jeszcze pow iedzieć, czy nie rozrośnie 
się do skandalu . W tym  w ypadku  
zdaje się książę nie ponosi żadnej wi­
ny, p rzy n ajm n ie j co się tyczy w ybu­
chu  konflik tu . Bowiem  k o n flik t ten 
w yw ołany został przem ów ieniem , k tó  
re  w tych d n iach  w ygłosił w Lyzeum - 
Club Sir G erald W ollastone, jeden  z 
najw yższych funkcjonariuszów  p a ła ­
cu B uckingham skiego. Jest on m ia­
now icie „G arter King of Arms**, co po 
po lsku  znaczy pierw szy hero ld  h e r­
bow y Anglii, należąc w ten  sposób 
do najbliższych doradców  k ażdorazo ­
wego suw erena.

Jeszcze dziś do zadań  jego należy 
ogłaszać publicznie z balkonu  pałacu  
B uckingham skiego o snnerci k ró la  i 
zapow iadać jego następcę.

S ir Geraldow i W ollastone p rzy p ad ­
ła  w udziale h isto ryczna m isja  ogło­
szenia w d n iach  styczniow ych 1936

roku  o w stąp ien iu  E d w ard a  V III na 
tron  po śm ierci Jerzego  V W ów czas 
należał także do kręgu  najbliższych 
doradców  m łodego k ró la . Jeśli więc 
w ow ych czasach  zdarzyło  się cokol­
wiek, co pachn ia łoby  skandalem , to 
w każdvm  razie  sir G erald W ollasto ­
ne jest naocznym  św iadkiem  takiego 
w ydarzenia.

O becnie po upły\yie pó łto ra  ro k u  
od śm ierci Jerzego V, w swej m ow ie 
w Lyzeum -C lub uczyni! bardzo p rze j­
rzyste aluzje do tego, że E dw ard  VIII 
dzisiejszy książę W indsoru , s ta ra ł się 
ze w szystkich  sił aby przyśpieszyć 
cerem on iał pogrzebow y swego ojca. 
S ir W ollastone puw iedział dosłow nie 
do zdum ionych słuchaczów :

„W brew  trad y c ji żądał E d w ard  VIII 
aby do chw ili pogrzebu m inęło n a j­
wyżej 8 dni. Aczkolwiek zw róciłem  
uwagę, że czas ten  nie w ystarczy, aby  
w szystku przygotow ać, k ró l up iera ł 
się przy  sw oim  żądan iu , to  też w szy­
stko m usiało  być bardzo  szybko za- 
ła  wionę**.

Nie trzeba chyba w yjaśnić, że u w a­
ga ta  stanow i ciężki a tak  na  księcia 
W indsoru , być m oże najcięższy, na  
jak i był do tychczas narażony . Rezy­
gnacja  z tro n u  celem  ożenien ia się z

u k o ch an ą  kob ietą  była m oże dość 
p rzy k ra , ale jes t to rzecz stosunkow o 
n iew inna w po ró w n an iu  z fak tem , 
jakoby m iał n iedostateczny  pietyzm  
w stosunku  do swego ojca.

Jeśli tw ierdzen ia  sir G eralda są 
zgodne z p raw dą, to  m ożnaby pow ie­
dzieć, że książę W indso ru  został po­
tęp iony  m oraln ie , zdyskredy tow any  
i to raz  na zawsze.

Książę W indso ru  n a ty ch m iast też 
zorien tow ał się w ciężarze g a tu n k o ­
wym  a tak u  na  niego i bezzw łocznie 
w ygotow ał ośw iadczenie, k tó re  prze­
kazane zostało telefonicznie z zam ku 
W asserleonburg  do gazety „Evening 
Standard**, k tó ra  je obecnie opub li­
kow ała. Książę W indso ru  zw ykle spo 
k łjny, rozpoczyna swą odpow iedź od 
niezw ykle ostrych  słów . „Cóż za p o ­
d ła historia!**

N astępnie opow iada chronologicz­
nie, -ne rn ie , co rozegrało  się w owych 
d n iach  po śm ierci ojca. W edle tego 
o‘‘ v iadczenia k ró low a m atk a  prosiła  
go, aby m ożliw ie wcześnie w yznaczył 
cerem onie żałobne, poniew aż chcia ła  
ty£ i razem  u n ik n ąć  pełnego m ęki te r­
m inu  dw utygodniow ego, jak i był do­
trzy m an y  po śm ierci dziadka E d w ar­
da VII.

Na naradzie, k tó ra  odbyła się na  
ten  tem at, wszyscy przyłączyli do ży­
czenia E d w ard a  i jego m atk i; rów  
nież jego b ra t, k tó rem u  w tenczas nie

śniło się jeszcze, że w kró tce zasiądzie 
na  Ironie.

T ylko  sir G erald zgłaszał sprzeci­
wy. Książę W indso ru  odpow iedział 
sir Geraldow i dość ostro, że należy 
respek tow ać życzenie k ró low ej m a t­
ki. Książę W indso ru  kończy swe oś­
w iadczenie następu jącym i słow am i:

„W iem , że m o ja  m a tk a  m oże p o ­
tw ierdzić fak t. że było je j życzeniem , 
aby pogrzeb m ego ojca odbył się 28 
stycznia i w iem  rów nież, że b ra t m ój, 
król, może pow iedzieć, że ty lko sir 
G erald W ollastone w ów czas opono- 
w ał“ .

Poza g ran icam i W ielk iej B ry tan ii 
być m oże nie będzie się p rzyp isyw a­
ło tej dyskusji zbyt w ielkiego znacze­
nia, tym  bardziej, że i sam  kryzys 
k ró lew ski i m ałżeństw o księcia W in d ­
soru  inaczej były osądzone na  k o n ­
tynencie, a inaczej w Am eryce. Ale 
dyskusja  ta  m oże n iew ątp liw ie św ia­
dczyć o tym , iż ocean zdenerw ow a­
n ia  uspokoił się jedyn ie na pow ierz­
chni, iż w dalszym  ciągu p rzeciw sta­
w iają  się sobie ostro  sym patie  i an ­
typatie  w sto sunku  do osoby księcia 
W indso ru  i że z pow odu jego osony 
w yniknąć m ogą naw et czysto p o lity ­
czne rozłam y.

Dziś przem aw iał G erald  W oFasto- 
ne w im ien iu  jak ie jś  opozycji, ju tro  
uczyni to k toś inny.
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Czy robi sio ruch w  interesie?
Kraków, i 4 lipca.

Z apow iadają żywszy ru ch  w d rze­
m iącym  in teresie  OZN-owym. Szef 
sztabu  płk. K ow alew ski rozsta ł się już 
ze sw ą p laców ką b u k aresz teń sk ą  i p o ­
w rócił do W arszaw y na stały  pobyt. 
T eraz  dzienn ikarze łam ią  sobie głowy 
nad  py tan iem : zostan ie po d sek re ta­
rzem  stanu  w P rezyd ium  rad y  m in., 
czy nie? Bo od tego zależy bardzo  wie 
Ie. Jeżeli szef sztabu  tak  opieszale 
m ontu jącego  się s tro n n ic tw a  w stępuje 
do rządu , znaczy to, ze stronn ictw o  
sam o przygotow uje się do objęcia rz ą ­
dów. Głoszone zaprzeczenia w tym  wy 
p ad k u  p rzeczą praw dzie.

W edle k onsty tucji kw ietn iow ej po ­
w ołanie rząd u  jest w yłączną a trybu- 
c ją  p rezyden ta  R zplitej. Ale i p. p re ­
zydent nie żyje przeeież poza rzeczy­
w istością polską, k tó re j żelaznym  p ra  
wera jest, że każdy  rząd  m usi m ieć 
jak ieś oparcie  w społeczeństw ie; m u ­
si rozporządzać bodaj częścią opinii 
publicznej —  sam o zau fan ie  p rezyden  
ta i dysponow anie m aszyną ad m in i­
s tracy jn ą  dziś nie w ystarcza.

Jak  stoi pod tym  w zględem  spraw a 
z OZN? N ajw ięksi naw et zw olennicy 
n ie  będą chyba tw ierdzili, że ak c ja  pp 
S tarzyńskiego, Galicy, R utkow skiego 
i t. d. znalazła jak iś  silniejszy rezo­
n an s w społeczeństw ie poza jego u s ta ­
bilizow aną już —  posadam i, ra n g a m i, 
dochodam i —  częścią, k tó re j w szyst­
ko  jedno, jak  p a r tia  rządow a się n a ­
zyw a —  om  do każdej należą. Gdyby 
było inaczej tj gdyby społeczeństw o 
odpow iedziało  m asam i na  apel p. Ko­
ca, nie byłoby napew no te j zw łoki w 
objęciu rządów , k tó ra  trw a już b lis­
ko pięć m iesięcy. Bo m ów m y o tw ar­
cie: ludzie są ludźm i, choćby głosili 
n a jp iękn ie jsze  ideologie, m ożność u- 
działu  w rządzie —  a co dopiero  na 
całego! —  zaślepia każdego, szczegól­
nie jeżeli „lew  zakosztow ał już ludz­
kiego m ięsa“ tj. jeżeli już w rządzie i 
to  na w ysokim  szczeblu się siedziało. 
Nie dam y się przekonać, że istn ieje 
k toś, k to  m ógłby objąć w ładzę, a nie 
chce z tak ich  czy innych pow odów , ni 
gdy głośno n iew ypow iadanych , a r a ­
czej szeptanych.

Jeżeli w ięc pow ró t p. K ow alew skie­
go z jego konsekw encjam i nie m a być 
w stępem  do u tw orzen ia  rząd u  przez 
OZN, to w każdym  razie  oznacza on 
zw iększoną ak tyw ność w zw iązku z 
człow iekiem , k tó rem u  w ielką ak ty w ­
ność przypisu ją . Bo rzeczyw iście z 
rozm achem  propagandow o - ag itacy j

nym  coś n ie jest całkiem  w porządku . 
Nie m artw im y  się tą  in erc ją  OZN; 
nic nas n ie  obchodzą jego pow odze­
n ie czy niepow odzenie —  stw ierdza­
m y ty lko objek tyw nie fak t: zam ało
do tąd  było ruchu , m as n ie rozko łysa­
no, o en tuzjazm ie n iem a co m ówić. 
Nie jest trudno , jeżeli się dysponuje 
n ieograniczonym i środkam i —  wysy 
łać ludzi na  prow incję , gdzie sta ro sta  
burm istrz , posterunkow i m ają  już spo 
soby na  ściągnięcie ludzi —  zw ie się 
to tłum em  —  na zgrom adzenie, na

k tó re  p rzy jechał „prelegent z W arsza­
wy". W  ten sposób łatw o  u rab iać  o- 
pinię, p isząc o „en tuz jastycznym  przy 
jęciu", o „uchw alen ia  rezolucji przez 
ak lam ację"  itd. Na papierze ładn ie to 
w ygląda, ale w rzeczyw istości ludzie 
—  zapom ina ją  o tym  i nie kw ap ią  się 
z akcesam i —  m oże to kosztu je?

O w iele proście j i bezcerem onial- 
n iej rob ił to  BBW R. Był rozkaz i b a ­
sta; był posłuch w ojskow y, było —  
co najw ażniejsze —  250 posłów , k tó ­
rzy  głosowali jak  m ur. Był także Jó

zef P iłsudski, k tórego  nie zastąpi tu ­
zin k ierow ników  „sek to rów ", śm iesz­
nych  w swych nazw ach  nieodpow ia- 
dających  podkładow i.

Te w szystkie m an k am en ta  m a teraz 
nap raw ić  i usunąć szef sztabu. Ale 
pozw alam y sobie na pew ną uw agę 
bez posm aku osobistego: m ożna być 
doskonałym  oficerem  sztabow ym , a  
być niem ow lęciem  w polityce, co o k a­
zało się dow odnie p rzy  przedw czes­
nym  i n iepotrzebnym  p rok lam ow an iu  
„p a rag ra fu  ary jsk iego". Z resztą —  
w iem y pozytyw nie —  i co do tego naj 
ostatn iejsze słowo nie zostało jeszcze 
w ypow iedziane.

L.

„ P O K O J O W A "  P O L I T Y K A  H U S S O L IN IE G O
W ygłaszał szumne, patetyczne m o­

wy „pokojow e“ i równocześnie czy­
nił gigantyczne przygotowania zbroj­
ne dla podbicia Abisynii.

Żołdacy faszystowcy mordowali nie 
winnych, nieuzbrojonych i półdzikich  
tubylców czarnych na dalekim w scho­
dzie, a or, ciągle jeszcze w ygłaszał na­
puszone m owy propoKojowe i zapew­
niał naiwny świat, że tylko o dobro 
cywilizacji i pokoju mu chodzi.

Skończył się drapieżny zabór Abi­
synii i znowu z ust złotoustego odro- 
dziciela W łoch, popłynęły słow a peł­
ne m iłości i entuzjazmu dla szlachet­
nej idei pokoju.

Niczym jego brał bliźniaczy z nad 
Sprewy....

N ie wierzycie, proszę bardzo; —
W  Hiszpanii walczą wprawdzie 

dzielnic moje wojska i wojska mego 
ucznia z pod Berlina, ale tylko w imię 
i pod hasłem pokoju wszeehświaiowe- 
go....

Pomagam Francowi, w Gibraltarze 
usadawiam armaty, by strzegły poko­
ju-

W szystko dla pokoju!
A wewnątrz kraju?
Matkom i żonom, których synnwie 

i m ężowie giną na obcych ziem iach, 
opowiadani bajeczki o bohaterskich  
czynach, przemilczam o ilości zabi­
tych, nie pozwalam ogaszać w dzien­
nikach ich nazwisk.

W  im ię pokoju!
Żeby zaś z braku materiału do za 

pełnienia szpalt dziennikarskich, nie 
zechciało się nagle tym że opisywać  
przejść żołnierzy włoskich na froncie 
hiszpańskim i na froncie wew nętrz­
nym , dyktator Duce wydał zarządze­
nie, m ocą którego z dniem 15 lipca, 
b. r. dzienniki w łoskie ukazywać się 
b»;dą w objętości mniejszej niż 8 stron.

Zarządzenie um otywowano kurcze­
niem się zapasów celulozy i wzrostom  
jej ceny.

I to zarządzenie podyktowane jest 
także pobudkami szlachetnym i: tros­
ka o pokój.

Mogą w pokrewnym ustrojowo pan 
stwie, w łosy ludzkie zbierać dla che­
m icznych celów  wojennych, pardon  
—  „pokojowych", to dlaczego w kra­
inie pięknych bananów i pomarańcz 
italskich, n ie woino gromadzie zapa­
sów celulozy dla tychże sam ych ce­
lów  „pokojowych".

A świat się nie zawali, gdy objętość

dzienników włoskich zmaleje do 8  
stron.

Zresztą społeczeństwo w łoskie tu­
manione totalnymi wiadom ościam i, 
podyktowanym i przez włoski urząd 
Gocbbelsowskiej propagandy, karmio­
ne będzie mniejszymi dawkami bla­
gi. Nic zatem na zarządzeniu tym nie 
straci.

Ale sam o zarządzenie jest mocno 
cnaraktcrystyezne i znam ienne dla 
dzisiejszych czasów „pokojowej" po­
lityki państw faszystowskich.

Ster.

P rze d  za ko ń c ze n ie m  now ego u kładu
Aanclłoic/ego fiolslfo-lirreclriegio

(ISKRA) Od kilku  tygodni toczą się w  An­
karze rokow ania o zaw arcie nowego układu  
polsko-tureckiego. D otychczas um ow a h an ­
dlowa i p łatn icza z 17 kw ietnia r. ub. zaw ar­
ta  była na przeciąg 1 roku. Obecnie do czasu 
zakończenia toczących się p ertrak tacy j, um o­
wa ta została p -zedłużona do dn. 17 b. m. 
Nowa um ow a polsko-turecka, uw zględniająca 
siały  w zrost obrotów  m iędzy tym i dwoma 
k ra jam i, rozszerzy niew ątpliw ie tak  k on tyn ­
genty, jak  i rodzaje  tow arów , dostosow ując

umowę do zm ienionych w arunków  gospodar­
czych. O broiy handlow e polsko-tureckie w 
ciągu ostatn ich  la t przedstaw iały się n as tę ­
pu jąco : w r. 1929 eksportow ała Polska do 
T urc ji tow arów  2.348 1., w 1933 r. — 4.437 t., 
w 1936 r. — 1.907 t. Polska dostarcza przede 
w szystkim  do T urc ji tow arów  tekstylnych, że 
laza  i w yrobów  żelaznych, stali i w yrobów  
stalow ych, m aszyn i nasion. Sprow adza zaa 
z T urcji owoce południow e i ty toń, którego 
im port w ostatn ich  latach silnie wzrósł

Ł a źn ie  dla ludności wiejskiej
(ISKRA) W  program ie akcji społecznej i 

ku ltu ra ln e j, p rzeprow adzanej przez Lasy 
Państw ow e, mieści się m iędzy innym i sum a 
w wysokości 26 tys. zł. na budow ę łaźni.

Łaźnie te  z o s tan ą  w ybudow ane we w siach , 
sąsiadujących z Lasam i Państw ow ym i, prze­
w ażnie na  kresach w schodnich. K ażdj bu ­
dynek kąpielisKOw y posiadać będzie conaj-

m niej 6 nairysnów , z k tórych  korzystać b ę ­
dzie zarów no ludność w iejska, jak  i rodziny 
robotników  leśnych i ta tarczanych . Akcja bu 
dowy ła im  jest prow adzona przez Lasy Pań- 
wstwowe w porozum ieniu z m inisterstw em  
opieki społecznej. M inisterstwo opieki spo­
łecznej w n iektórych w ypadkach pokry je  50 
proc. kosztów  budow y.

STRESZCZENIE PO ­
WIEŚCI

„GORĄCA KRIJW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SKA"
Działo się to za czasów 

panow an ia  k ró la  K azi­
m ierza W ielkiego.

Przyw leczona z po łu ­
dniow ego w schodu czarna 
ospa, zbierała obfite  żni 
wo, siejąc ogolny po­
płoch.

W  okresie lym  w alka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem a księdzem  B aryczką 
zaczęła dochodzić do k u l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je  spryt 
nie ksiądz B aryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elskiej b łagają  
k rólew skiej pomocy i r a ­
tunku  i kiedy K azim ierz 
bezsilny wobec w oli bo ­
skiej ra tu n k u  tego dać 
nie może — B aryczka rzu 
ca hasło  pogrom u Ży­
dów, którzy  są sp raw ca­
mi tej klęski. Z atruw ają  
bowiem —  jak  głosi — 
studnie  zarazą, lud wodę 
pijąc, nabaw ia się lej stra  
sznej choroby i m usi gi­
nąć. Jest to dzieło sza ta­
na. W ytępić trzeba Ży-
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dziew czyny, k tó rą  w yrw ał h ań b ie  a m oże i śm ierci 
z objęć.

W ydała m u się te raz  p iękn ie jszą  jak  w chw ili, 
gdy ją  ra to w ał z rąk  ob łąkanych  szałem  pachołków , 
gdy m iała  tw arz splam ioną k rw ią  cieknącą z p o k ale­
czonych rą k  osłan ia jącej ją  babki.

Chwile spędzone na  dw orze k ró la  za ta rły  też na 
je j d ro b n e j tw arzyczce w szelk. ślad grozy i lęku. 
Oczy je j były teraz  pogodne jak  b łęk it bezchm urny, 
K iedy pa trzy ła  te raz  na niego —  w zrok  je j był pełen 
słodyczy i niew inności dziecka, posiadał p rzy tem  tak  
w ielką  i m ożną siłę zaborczą, że k ró l zupełn ie m u 
ulegał i aż nazbyt w yraźnie odczuw ał, że byłby b a r ­
dzo... bardzo  szczęśliw, gdyby to dziew czę żydow skie 
zaw sze nań  tak  spoglądało  tym  spojrzeniem  pełnym  
ciepła, skrom ności i szczerej naiw ności dziewczęcej. 
W zrok  ten  u jm ow ał za duszę, w dziera ł się w serce.

Stoi tak  p rzed  m ą m ilcząco, nie m ówi ani jed n e­
go słowa, boi się bowiem  by dźw ięk słów nie zm ącił 
te j p ięknej ciszy i dysonansem  nie p rzerw ał nastro ju , 
k tó ry  w zrasta ł z każdą chw ilą, z każdym  oddechem  
tego pięknego zjaw iska, zaklętego w postać dziew ­
częcia.

—  W iecznie cię będę m iała w w dzięcznej p am ię­
ci, królew ski m ój zbaw co nigdy cię w życiu żadna  
m gła n iepam ięci nie przysłoni. W  codziennej m ej m o­
dlitw ie będę zawsze b łagała  P an a  nad  P any , by k a ­
żdy krok tw ój błogosław ił, by m iłość pow szechna 
otaczała  cię, jak  ta  k o rona  złota, by p raca  tw oja d a­
ła  szczęście i dobrobyt tw em u ludow i, by pam ięć o 
tobie p rze trw a ła  w ieki po koniec św iata, boś sp raw ie­
dliw y, szlacht tny i w ielki —  m ów iła E ster, a dźw ięk 
je j głosu podobny był w chw ili te j do dźw ięku n a j 
w spania lszej ita lsk ie j g itary .

TU WYCIĄĆ!
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—  Ocaliłem  te dw ie kobiety, jeżeli nie od śm ierci 
to  w każdym  razie  od pew nego kalec tw a n a  całe życie, 
w yryw ając  je z rąk  ob łąkanych  n iepoczy talną ag i­
tac ją  pachołków  —  odparł głosem  spokojnym  jed n ak  
stanow czym  Kazim ierz. —  Jeżeli je  u ra tow ałem , p o ­
w innością m oją jest ch ron ić je nadal i krzyw dy w y­
rządzone przez m ych poddanych  odpłacić. Będą na 
zam ku tak  długo, aż ta  s ta ra  kob ieta  wyleczy się z rań . 
poczem  dopiero  odeślę je  tam  gazie zechcą T aka jest 
m oja k ró lew ska wola, zapam ięta j o tern dobrze Ro- 
kiczano!....

R okiczana ściągła gniew nie gęste brw i
—  A więc n ie chcesz spełnić m ego życzenia? K a­

zim ierzu pom yśl na jp ierw  czy nie grzeszysz przeciec 
Bogu, trzy m ając  w siedzibie tw oich przodków , na 
zam ku w aw elskim , dzieci szatana?...

—  G rzeszyłbym  Bogu Rokiczano, gdybym  im nic 
udzielił pom ocy i sch ron ien ia  —  o d p arł dalej spoko j­
nie K azim ierz.

—  Stałeś się o sta tn io  dla m nie niedobrym  Kazi­
m ierzu , jesteś zim nym , n ieprzystępnym  i unikasz uści­
sków  sw ej żony...

Czemu to p rzy p isać ’ ... —  nieco łagodniejszym  
już głosem  i jak b y  z odcieniem  żalu m ówi dale j R o­
k iczana opuszczają oczy.

—  Za w iele sp raw  poddanych  m oich. —  Może 
w iadom em  ci jest, a m oże nie, p ragnę ci w ięc szcze-ze 
w ytłum aczyć, uKrywać tego nie p o trzeb u ję  p rzed  to ­
bą, przodkow ie moi niestety  za b ard zo  zan iedbali 
k ra j, n ie troszcząc się zby tn io  o jego  los i o by t p a ń ­
stw ow y na przyszłość. Ja  m uszę te raz  to  w szystke 
odrobić, pośw ięcić w iele tru d u , p racy  i w ysdku, by 
Polskę od podstaw  potężr e odbudow ać. Nie jesteś 
Po lką , nie p o tra fisz  zrozum ieć, jak  w ielkie było  to  
zan iedbanie, jak  spustoszony jes t k ra j  i ile m uszę

\
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
ZJAZD OKRĘGOWY RADYKALNEJ 

PĄRTIi CHŁOPSKIEJ 
■ Agencja „E eh o "  donosi:

„W  Sokołowie Podlaskim  odbył się 
I-szy O kręgowy Z jazd R adykalnej P a rtii 

' C hłopskiej. Na Z jazd przybyło około ty ­
siąca osób Przew odniczył p. K rzyżanow ­
ski. R eferat polityczny w ygłosił sekretarz  
R. P. Ch. S taw iarski. O spraw ach  gospo 
darczych wsi m ów ili inż. W ęgrzecki i p. 
płk- K rzyżanowski. W  czasie ożyw ionej 
dyskusji poruszono w iele aktualnych 
spraw .

Jeżeli chodzi o stosunek  R. P. Ch. do 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, to  na  
.Zjeździe u jaw niły  się tendencje do ca ł­
kiem  sam odzielnego prow adzenia akcji po 
litycznej przez R P. Ch. na w si“.

Należy zaznaczyć, że g ru p a  ta  p rze­
jaw ia  do tąd  znikom ą działalność na  
wsi( to  też ten Zjazd i zapow iedzi dal 
szych tak ich  zjazdów  (Kalisz- H rub ie­
szów- Zam ość- Sandom ierz), daje wie 
le do m yślenia. Czyż to znów  nie są 
jak ieś  dążności konkurency jne... i cie­
kaw e prżcz kogo pop ierane i finanso ­
w ane. Należy bow iem  podkreślić, że 
p u łk . K rzyżanow ski był pierw szym  
prezesem  o rgan izacji „O rła Białego".

PRZYMUSOWA HODOWLA STA­
RYCH PANIEN

J a k  w iadom o, w szkolnictw ie Ślą­
sk m  obow iązuje t. zw. ustaw a „celi­
b a to w a"  P rzy taczam y postanow ien ia 
fam e j ustaw y w odniesieniu  do n au ­
czycielki :

,.Nie w olno m ieszkać w polskim  domu 
w którym  m ieszka nauczyciel; nie w olno 
chodzić z żadnym  mężczyzną, a  z nauczy 
cielem w szczególności; nie w olno odw ie­
dzać mężczyzny w jego m ieszkaniu, ani 
przyjm ow ać gości u siebie; nie wolno, 
i jeszcze dziesięć razy  nie wolno!.

* * *
Nauczycielka, śląska z chw ilą w yjścia 

za mąż, traci autom atycznie praw o n a u ­
czania. W ybierać więc jest zm uszona je ­
dną  ze staw ianych je j kategorycznie dwu 
alternatyw : albo mąż, szczęście dom owe 
i rodzina, —  am o p raca“.

W zw iązku z tą  spraw ą „Wieczói- 
W arszaw sk i"  pisze:

„Tego rodzaju  ustaw a „celibatow a" jest 
najszkodliw szą d la  państw a i narodu  li­
te rą  praw a, jaw nie gw ałcącą konsty tucję  
R. P  Ustawę celibatow ą w szkolnictw ie 
śląskim  należy w interesie dobra całego

społeczeństw a —  jak  n a jp ręaze j uniew a- 
żnićl Polsce hodow la s ta ry ca  pailie me 
jest potrzebna!"

CZECHOSŁOWACJA —  WYSPĄ  
DEMOKRACJI

„C zecnostowacja jes t w te j chw ili wy­
spą  pokoju  i dem okracji n a  « zburzonym  
m orzu d y k ta tu r i system u .irzem ocy o ta ­
czających ją  państw  —

stw ierdził n iedaw no z całą  słusznością 
P rezyden t Benesz. „ W a lk . L a d a "  r.a 
m arginesie  w yw iadu  z p. R udolfem  
T ayerle , k teśli następu jące  u w a g r

Czechosłow acja jest ki a jem  zw iązanym  
z Polską w ięzam i ponrew ieństw a i bez­
pośredniego sąsiedztw a. Tym czasem  ikut 
kiem  znanych tendencji i w ytycznych n a ­
szej polityKi zagranicznej, oanoei się w ra­
żenie, że Czechosłow acja jak o  państw o, 
jak o  sąsiad  w ogóle nie istnieje

leżeli m owa c  oficjalnych stosunkach  
polsKO -czechosłowackich, to m ożna je o 
kreślić jako  perm anentn ie  zadrażnione, o 
ile nie wrogie. Nasze czynniki o ficjalne 
m ają  w idocznie pow ody po tem u.

R epublika czechosłow acka ma bowiem 
ja sn ą  i niedw uznaczną pozycję w bloku 
państw  dem oKratycznycn

Z upełnie tra fn a  ocena obecnej sy­
tuacji.

SENS W iZ Y iY  LEG a  i a  FAF1E- 
SK1EGO W  PARYŻU

Na ten tem at słuszne uw agi zam ie­
szcza p. O bserw ator w „Kurierze P o­
wszechnym".

„W izyta ka rd y n a ła  Pacehi jest w yda­
rzeniem  historycznym , nie tylko dlatego, 
że po raz pierw szy poczynając od 1801, 
zjaw ił się w atykańsk i sek retarz  stanu  w 
Paryżu, lecz dlatego, że staio  się to pod 
auspicjam i rządu  frontu ludowego w chwi 
li, gdy hitleryzm  walczy z katolicyzm em ".

A dalej:
„P rasa  h itlerow ska w ykryła ostatn io , że 

k a rdyna ł F au lhaber jes t ukry tym  „folks- 
frontow cem ", obecnie chyba nie poskąpi 
tego zarzu tu  sam em u papieżow i"

W  zakończeniu  p O bserw ator p i­
sze, że

„Papież pokazał ow ą w izytą nie tylko 
H itlerow i, lecz rów nież M ussoliniemu, że 
nie koniecznie m usi być w spólnikiem  m ię­
dzynarodow ego fron tu  faszystow skiego, 
że może się zaobyć na bardziej sam odziet

Francuskie quos ego!
Prnaa fran cu sk a  m oże całk iem  słu­

sznie być d um na z w rażen ia , jak ie  
w yw ołało energiczne w ystąp ien ie rz ą ­
du w spraw ie k on tro li g ran icy  h isz­
pańsk ie j. Z dum ą p ra sa  podkreśla , że 
po raz p ierw szy od zakończenia w iel­
k iej w ujny F ran c ja  w ystąp iła  en e r­
gicznie i sam odzielnie, w yzw alając się 
od  opieki angielskiej. W P aryżu  ża ­
łu je  się tylko, że tak ie  w ystąp ien ia  nie 
zdarza ły  się przedtem . Gdyby były 
n astąp iły  np. w tedy, gdy H itler raz 
po razu  łam ał tra k ta t  w ersalski, Niem 
cy nie w ystępow ałyby dziś tak  b u t­
nie.

O co F ran c ji chodzi? F ran c ja  p rze­
de w szystkim  odrzuca propozycję  u- 
zr.ania „ rząd u "  pow stańców  za p ra ­
w ow ity  rząd , m ający  te sam e praw a 
m iędzynarodow e, jak ie  posiada rząd  
w W alencji. T rzeba rzeczyw iście m ieć 
deskę p rzed  oczym a, aby nie zrozu­
m ieć, że rząd  fro n tu  ludowego, choć­
by C hautem psa, nie m oże dać p rem ii 
rebelian tow i przeciw  ojczyźnie, prze 
ciw je j p raw ow item u dem okra tyczne­
m u rządow i. T radycje  1789 r. jeszcze 
są we F ran c ji żywe. D alej F ra n c ja  —  
m oże w brew  w ew nętrznem u przeko­
n an iu  —  pow iada: jeżeli m a być k o n ­
tro la . to  albo całkow ita , albo żadna. 
Cóż to za kon tro la , jeżeli g ran ica  poi 
tugalska je j nie podlega tak, że przez

n ą  politykę i naw iązać stosunki z druga 
stroną  barykady".

REICH SW EH RA  PRZYGOTOW ANA 
DO PRZEMARSZU PRZEZ SZW A J­

CARIĘ
J a k  donosi „E cho  de P a ris" : 
od pół roku  rozlokow ano w okolicy Frie- 
d richshafen  w pobliżu granicy szw ajcar­
sk iej oddziały w ojsk technicznych, k tó ­
rych obecność w tym  punkcie m ożna tłu ­
m aczyć jedynie planem  agresji te ry torium  
szw ajcarskiego.
Rzeczoznow cy w ojskow i tw ierdzą, 

że m im o pow ziętych przez Szw ajca­
rię  zarządzeń  obronnych, drogi wio- 
w ące do Szw ajcarii są dla now ocze­
snej arm ii najezdnej łatw o dostępne, 
a szczególnie wzdłuż jez io ra  B odeń­
skiego przez St. Gallen w k ieru n k u  
na Zurych, oraz na  odcinku  od Schaff- 
hausen  do Bazylei, gdzie Ren nie s ta ­
now i dotychczasow ej zapory  i może 
łatw o być sforsow any pod osłoną no ­
cy-

M.

ten  duży o tw or dow óz d la p o w stań ­
ców jest n ieogran iczony?

W  rezu ltacie  F ran c ja  pow iada ulty- 
m atyw nie: w nocy z pon iedzia łku  na 
w torek  i ja  w ycofuję się z k o n tro li 
m iędzynarodow ej —  gran ic  h iszp ań ­
skich, u trzy m u jąc  jed n ak  w m ocy 
swą w łasr.ą k o n tro lę  na  odcinku  pire- 
nejskim . Ten ton  w yw ołał w B erlin ie 
i częściow o w Rzym ie szaloną w ście­
kłość przeciw  F ran c ji. P lan y  niem iec- 
ko-w łoskie zostały pokrzyżow ane a to 
boli. N iemcy i W łochy, chciały  uzys­
k ać  uznan ie  rebelian tów , aby „zalega­
lizow ać" sw oją d la n ich  pom oc, przy- 
czem  cynicznie oświadczyły, że nie 
w ycofają an i jednego ochotn ika. Ba, 
M ussolini znalazł naw et filozoficzne 
uspraw iedliw ienie tego oczyw istego 
naruszen ia  p raw  m iędzynarodow ych.

Co teraz  będzie? A nglia ca łą  siłą 
sw ych w pływ ów  s ta ra  się znaleźć wyj. 
ście z k łopotliw ej sy tuacji. Anglia w i­
docznie jeszcze nie zdecydow ała się 
p rzejść do ak tyw nej polityk i, lecz szu 
k a  dróg pośrednich , fak to ryzu je , n a ­
m aw ia. trochę grozi. Czy to  n a  F ra n ­
cję poaz ia ła? W ątpliw e, pogrzebałaby 
na długie la ta  sw ój prestiż , gdyby po 
tak im  zdecydow anym  k ro k u  nagle u- 
s tąp iła  —  persw azjom . ' •  '

S tąd p rosta  konk luz ja : pokó, w isi 
n a  w łosku. T eraz m iejsce na  u stęp s­
tw a Niem iec i W łoch, albo na  tak i 
sam  zdecydow any k ro k  angielski. Bez 
jednej albo d rug iej ew entualności sy­
tu ac ja  jes t g roźna

'olikętutmojw:
WALNE ZEBRANIE IZBY W Ł a SNOŚUI 

NIFRUCHOMEJ.
W aine Zebranie izby W łasności N ierucho­

m ej d la W ojew ództw a Krakowsuiego odbę­
dzie się dn ia  18 lipca 1937 w K rakow ie w  sa ­
li T ow arzystw a Technicznego p rzy ul. S tra ­
szewskiego 28 o godz 10 i pół przed po łud­
niem. W zywa się w szystkie Tow arzystw u 
W łaścicieli R ealności W ojew ództw a K rakow ­
skiego, o zgłaszanie uczestnictw a delegatów , 
w w ym ienionym  W alnym  Z ebraniu  na  ręce 
W iceprezesa D ra Józefa  Steinberga w K ra­
kowie, ul. F ranciszkańska  1. I. p.
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użyć woli h a r tu , jak  w ytężyć siły, by z tego chaosu 
w yciągnąć Polskę i uczynić ją  w ielką i potężną... J e ­
stem  zajęty... bardzo  zajęty Rokiczano...

Ha, ha, lia!,.. zajęty!... zajęty!... z nerw ow ym , 
sarkastycznym  uśm iechem  pokp iw ała  R okiezana. —  
T ak, jesteś zaję ty  w yszukiw aniem  sobie pięknych Ży­
dów ek by  były ci nałożnicam i...

—  Z am ilknij!... k rzy k n ą ł ostrym  głosem  Kazi­
m ierz, zryw ając  się z łoża.

S tal teraz naprzeciw  n iej w całej sw ej pow adze 
i surow ości m ajesta tu  królew skiego W  sile w zroku, 
tw ardych , jakbv  w m arm urze  k u ty rh  rysach  znaczy­
ła  się n ieug ięta  niczem  w ola i postanow ienie P ierw szy 
o d ru ch  gniew u juz opanow ał, —  w tw arzy  tej szla­
ch e tn e j nie dostrzegłby n ik t n iskiej, —  pon iżającej 
fu r ii —  b ił od niej ty lko  blask siły zrów now ażonej, 
sp raw ied liw ej a nieustępliw ej.

R okiezana zrozum iała, że w chw ili te j nic nie 
w skóra, że zim ny m ajesta tu  pełen spokój K azim ierza 
jes t zarazem  rozkazem , by bezzw łocznie opuściła kom ­
n atę kró lew ską. Bez słow a zw róciła się k u  drzw iom  
i dopiero , gdy d rżącą rę k ą  odsuw ała potężny  rygiel 
w ybuchła nagłą spazm atyczną furią .

—  Grzeszniku! B ezw stydny lubieżniku, za m ało 
ci m ego łona, za m ało m ych gorących uścisków , roz 
koszy szukasz w ram ionach  Żydówki. P lugaw isz swe 
ciało. Bóg cię dosięgnie... B aryezka m ąż św ięty, ukorz 
się przed  nim  grzeszny Królu!... —  W yrzuciw szy to 
z szybko dyszących piersi, wybiegła ja k  fu ria  na  ku- 
ry ta rz , za trzasku jąc  za sobą z g łuchym  trzaskiem  po- 
tężrie, żelazem  okow ane drzwi.

—  B aiyczka!... B aryezka... —  cedził przez za­
ciśnięte m ocno w argi K azim ierz —  B aryezka.... to on.. 
on  dale j sieje ten  m ąt...

TU WYCIĄĆ!
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ROZDZIAŁ III 
POWRÓT DO OPOCZNA

Długi szereg dn i spędziła E ste rk a  z sw ą bab k ą  
na  zam ku w aw elskim .

P rzyboczny lekarz K azim ierza dw a razy  dzien­
nie przychodzi! do nich  i o p a try w ał ra n y  staruszk i, 
nie ża łu jąc drogocennych maść- i ko jących  b a lsa ­
m ów. To też szybko p ow racała  R achela do zdrów 5a 
i pełn i sił.

P rzez cały  czas k ró l n ie w szedł do zajm ow anej 
p rzez nie ko m n aty  —  o stanie zdrow ia R achel5 i ich 
po trzebach  dow iadyw ał się ty lko  przez oddanych  do 
usług gości dw orzan, n ak azu jąc  im ostro  n a jtro sk li­
w szą opiekę i spełn ian ie w szelkich życzeń.

Gdy w reszcie nadszedł dzień, w k tórym  s ta ru ­
szka w ygojona z w szystkich ran  czuła się ju ż  ca łk o ­
wicie dobrze —  ba naw et dzięki tak  czułej oDiece 
m oże new et jeszcze lepiej niż przed  tym  dniem  peł­
nym  grozy —  zw róciła się przez przydzielonego do 
je j usług służącego Iw ona do k ró la  z k o rn ą  p rośbą, 
by ła łaskaw ie zezw olił im pow rócić do dom u codzin- 

, nego.
K azim ierz w ysłuchaw szy uw ażnie re lacji Iw ona 

nak azł m u  zajać się n a tychm iast przygotow aniem  do 
podróży  —  zlecił rów nież, by p rzed  odjazdem  obie 
n iew iasty  staw ić przed jego oblicze.

W  godzinę później w o lbrzym iej bogato  u rz ą ­
dzonej kom nacie p rzy jęć p ad ła  sta ru szk a  p rzed  k ró ­
lem  na k o lan a  i ca łu jąc brzegi jegc kró lew sk ich  szat 
— rzew nie zap łakała .

E ste rk a  idąc śladem  babk i chc ia ła  uczynić to sa­
m o, lecz k ró l pospiesznie schylił się ku  niej, u ją ł m o­
cno w pasie i podniósł staw iając  p rzed  sobą.

D ługo w patryw ał się w nikliw ie w tę p iękną tw arz

dów - - a gniew  Boski mi 
nie — w ytępić z w olą i 
przeciw  woli królew skiej.

Zrozpaczony lud  uw ie­
rzył Baryczce i ruszył na  
miasto. Niemieccy n a je ­
m ni Knechtowie i pachoł­
cy zaczynają rabow ać i 
m ordow ać w dzielnicy ży 
dow skiej. W padają  też 
do dom u E fraim a Szańce 
ra. S tara  babka Rachela 
ucieka z w nuczką E ste rką  
z O poczna —  przez bocz­
ne drzw i —  biegnie przez 
ulice —  tu  ją  dopadają , 
b iją  niem iłosiernie, chcą 
w ydrzeć z rąk  je j p iękną 
Esterkę. B roni się jak 
lw ica — lecz wreszcie 
pada  pod ciosam i W  tej 
chw ili w łaśnie zjaw ia sie 
z orszakiem  zbrojnym  
król. — R atuje E sterkę i 
Rachel —  następnie  p rze­
wieźć każe obie na  zam ek 
królew ski, gdzie n ak azu ­
je lekarzom  opiekę nad  
staruszką.

E ster budzi podziw  wszy 
stk ich  dw orzan — ściąga 
n iechęć i nienaw iść k ilku  
zw olenników  Baryczki.

P artia  księdza B aryczk' 
posługuje się królow ą Ro 
kiczaną, wzbudziwszy za­
zdrość w je j sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły zam ek wawelski.



KRUKOWSKI KURIER WIECZORNY

W 42N E NUMERY 
TFLFFONICZNE 
Pogotowie rai. I I 111. 
Slraż ogniowa 12! 11. 
Zegarynka IN.
P oru . biuro zlec. 155 00  
Centr. między m 97. 
Informator telrl. J37 00. 
Biuro m pr. lelef, 150-50 
Intormator kol. 121 08. 
Oentr. gazowni 152 05. 
Cenir. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 19.52 
W schód słońca jutro godz. ; 3.12

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI
Dziś: B onaw entury.
Ju tro : H enryka.

C O  GOTOWAĆ W E  CZWARTEK?

Obiad:
Chłodnik z m alin , rozbra le l z ogórkiem, 

"lalarepka, kom pot z wiśni.

K olacja:
K alafior z bułeczką, mieko.

DYŻURY LEKARZY I APTEK:
Dziś m ają  dyżur nocny lekarze: F riedm an 

H enryk, W rzesińska 3, tel. 117-79, G lasner 
Ignacy, Potockiego 5, tel. 119 94, Kłeczek 
Stan., L itew ska 5, tel. 178-11, Braciejow ski 
S a lin a rn a  22, tel. 184-64.

Dziś m ają  dyżur nocny ap tek i: Rynek gł. 
A—B 45, Łobzow ska 8, Grzegórzecka 9, D łu­
ga 4, K rakow ska 19, Zwierzyniecka 7, Kal- 
w ary jska  27.

9 0  KRAKOWA PRZYJECHALI:
Hotel pod Różą: inż. Jole ze I.w o\ra, p. Mie 

czy sław  G rabiński, u rzędn ik  m inister.alny .

T  e a t r - k m o
Z TEATRU M. IM. J  SŁOWACKIEGO.

D zisiaj w środę i ju tro  w czw artek po ce 
mach zniżonych, pełny hum oru  w odewil K. 
K rum lowskiego „Jaskó łka  z wieży M ariac­
k ie j ',  w opracow aniu  scenicznym  reż. W. 
Radulskiego. W  sztuce uazia ł b io rą : Leon 
W yrw icz, A. M atusiaków na, Bielska, Czecho- 
w ska-K orecka, Janikow ska, M rowińska, S tar 
ków na, B urnatow icz, Fabisiak, M acherski, 
O paliński. Szubert, T ursk i, W ęgrzyn, W oź­
nik, W rońsk i i in.

W  piątek, po cenach zniżonych, kom edia 
O. Bielen‘a „T em ida na  p iow inc ji"  w o p ra ­
cow an iu  scenicznym  reż. W1. Biegańskiego.

„PROFESJA PANI WARREN14 sztuka G 
B Shaw ‘a, w ttom aczem u F lo riana  Sonie- 
niow skiego będzie najb liższą prem ierą  T eatru  
m. J. Słowackiego. Próby odbyw ają się co 

dziennie pod kierunkiem  dyr. K. Frycza.

P lan  przedstaw ień:
•Środa 14 VII. „Jaskó łka  z wieży M ariackiej" 
•Czw. 15. VII. „Jaskó łka  z wieży M ariackiej" 
.Piątek 16. VII „Tem ida na prow incji"

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „O statn i poganin", Mala i Lotus, 

„N oc przed bitw ą" Anna Bella.
APOLLO: „Legia zatraceńców ". 
ATLANTIC: „Serca ze sta li"  i „30 karatów  

nzczęścia".
BAGATELA: „Armia Ew y" (W iliam Po- 

-well Bette Davis), „W iedeń szaleje" (Magda 
Schneider).

PROM IEŃ: „Pokusa" z M arleną D ietrich i 
Gary Cooperem oraz „New York —  San F rań

•cisco".
STELLA: „Potępieniec" (W iktor Macla- 

glan) i „Przygody pechow ca" (Jim  Savo). 
ŚW IT: nieczynne do dn ia  13 sierpn ia  br. 
SZTUKA: „H ollyw ood".
UCIECHA: „D aniel Boone" i „Mój Pan 

anąz' (W iliam Powell).
WANDA: „Bez św iadków '4 (W illiam  P o ­

w ell i Jean  A rthur).

P K / h f > I O
CZWARTEK, 15 LIPCA 1937 R.

6.15 A udycja p o ranna ; 12.15 Audycja dla 
-dzieci w iejskich w opr. Toli R ettingerow ej; 
12 25 K oncert ork. m andolin . „K askada ; 
13.55 Muzyka; 15.10 M uzyka; 15.25 .Lektura 
poobiednia...4'; 16.00 Najnow sze w ynalazki: 
„Żywe sreb ro" pogadanka d la  dzieci W andy 
Boye; 16.15 M uzyka salonow a w wyk. kw ar 
te tu  Rozgłośni k rakow skiej; 16.45 „Słonecz­
ne niebezpieczeństw o" gaw ęda dr. Zofii Ko­
złow skiej—W ojciechow skiej; 17.00 K oncert 
solistów. W ykonaw cy: Grażyna Bacewiczów- 
na  (skrz.) i prof. Ludw ik U rstein (akomp. — 
z W arszaw y), oraz; S tanisław  D rabik  (śpiew) 
i dyr. Bolesław W ałlek W aw elski ^k o m p .); 
18.15 M uzyka; 19.00 Powsz. T ea tr W yobraź-

Kranów  do wieczora ■ ■ ■

tfoboszYfiski zostaje w wiezieniu
W erdyk t przysięgłych zachęcił o- 

b rońców  Doboszyńsliiego do w niesie­
n ia p odan ia  do sądu  okręgow ego o 
zw olnienie oskarżonego z aresztu  do 
czasu rozpraw y

Nie chcieliśm y p ized  załatw ieniem  
p o d an ia  zabierać głosu. Jed n ak  wobec 
negatyw nego stanow iska sądu, m oże­
m y na m arginesie  tej decyzji skreślić 
k ilk a  uwag.

Czy obrońcy  liczyli na uw zględnie­
nie prośby? Rzecz w ątpliw a! P róbo­
wali! A m oże chwyci...

Zbyt świeżo tkw i w pam ięci ten  po ­
tężny pro test, jak i rozbrzm iew ał na 
w szystkich k rań cach  Polski p rzeciw ­
ko w erdyktow i, by sąd m ógł inaczej 
zadecydow ać.

Po za obozem  „narodow ym ", w szy­
stk ie odłam y społeczne i polityczne,

J u t r  
13 n i .

Tradycyjny W esoły CzwarłeŁ J u t r c ?  
13 W # .

pod znakiem Rewji talentów  
P i ę k n e  n a g r o d y  z f i r m :

P a 1 a i s de F 1 e u r s, ul, W iślna 2. — J. P i s c h i n g e r ,  fabryka czekolady. 
Perfumeria „K osm etyka" ul. Dług* 46. Magazyn mody męskiej „A u Bon M arche" 
A tra k c y jn y  p ro g ra m  arty  s tyczny . Nu zrów nany duet Ł ukianska i Kalinowski 
w przebojowym  tańcu „ R ig o v itto ‘ .T rio  ,B onardo‘* w ewolucjach akrobatycznych 

O R K I E S T R A  „S Z A Ł“  458 37

G roźna eksplozja w  fabryce
P rzed  sądem  okręgow ym  karn y m  

w K rakow ie rozegrał się epilog w y­
p ad k u  eksplozji, k tó ry  zaszedł w dniu  
7 stycznia 1937 r. w fabryce sztuczne­
go lodu „Zdrow ie" w lasn. Br. Schnei- 
drów.

W  dniu  tym  dokonać m iano  p róby 
w ytrzym ałości kom presorów  W  ch a­
rak te rze  ślusarza do obsługi k o m p re­
sorów  zajęty  był w fabryce Teofil Bo­
ba N ajpraw dopodobniej na  skutek

nieostrożnego obchodzenia się ze sprę 
ża rk ą  am on iakalną , spow odow ał on 
eksplozję.

W ybuch spow odow ał uszkodzenie 
kom presora , k tórego w artość w yno­
siła 3.000 zł.

Spraw ca tego czynu, Teofil Boba od 
pow iada dziś za lo p rzed  sądem  

P rzew odniczy rozp raw ie  s. a. d r 
K onopka, oskarża  p ro k u ra to r O jrza- 
nowski. —  Boba został un iew inniony .

Echa strajku szew ców
mm) H r a K O M M j i G

W  kw ietn iu  br. w ybucnł s tra jk  sze­
wców w K rakow ie na  tle n isk ich  płac. 

W  tym  czasie przyszedł do w arszta

II. TIMNUS

% WZOROWEJ 
K O L O N I I

HAfiCEKSKO - W Y POCZYN KO W EJ

. I A W 0 1
Zw iązku K om batantów -Zydów  w yjeż­
dża 25. VII. br. i wTraca  23. V III. br. 
In fo rm acje  i w pisy: R ynek gł.. 12, II. 
p. od godz. 18‘30— 20-tej. 463,37

tu szewskiego Józefa  Nowotnego, 
F ranciszek  Grym ek, k tó ry  grozii cze­
ladnikow i, że o ile nie porzuci p racy  
dobrow olnie, to siłą zm usi go do za­
p rzestan ia  p racy , a w razie  dalszego 
jego oporu  zostanie pob ity  i zm uszo­
ny do p rzy stąp ien ia  do s tra jk u . Za 
czyn ten F ranciszek  G rym ek zasądzo­
ny  został w yrokiem  sądu  grodzkiego 
w K rakow ie n a  k arę  aresztu  przez 2 
tygodnie.

Od w yroku  tego w niósł oskarżony  
przez swego obrońcę apelację. Po prze 
p row adzonej w dn iu  dzisiejszym  ro z­
praw ie, sąd apelacyjny un iew inn ił o- 
skarżonego od w iny i kary .

R oznraw ie przew odniczył sędzia 
d r H orski, o skarżał p ro k  dr, K lim ­
czyk.

S ka za n i za  prze stępstw a d e w izo w e
W ładysław  G rabow ski i Chaskel 

W indberg  stanęli dziś p rzed  sądem  
apelacy jnym  w K rakow ie pod za rzu ­
tem  p rzestępstw a dew izowego, doko­
nanego  przy u sku teczn ian iu  k u p n a  i

sprzedaży tow arów  b ław atnych  za do 
lary

Sąd apelacy jny  zatw ierdził w yrok 
sądu  okręgow ego, skazujący  ich na 
k a rę  grzyw ny i w ięzienia.

P s zc z o ły  p o ka sa ły na śm ierć... psa
Rzeszów. (Tel. wł.). —  W Przyby­

szowe e pod Rzeszowem w pasiece p. 
St. Czarnka, podczas wyrojenia się 
pszczół, obsiadły pszczoły dwa psy i 
dotkliw ie ich pokłuły, tak iż jeden z 
nich, okazały Bernardyn, zdechł na 
skutek odniesionych ran, drugiego z

ni- „Poznać sienie trudno" now ela Bolesła­
wa P ru sa  w rad io ion . A dam a Kołodzińskie- 
go, 20.00 Muzyka lekka i taneczna; 21.45 „Kil 
ka  laf młodości m ojej w W ilnie" fragm ent z 
pam iętników  Stanisław a M orawskiego; 22.00 
Gra G aspar Cassado (płyty); 23.00 z W arsza­
wy II.: reportaż z życia. 23.15 z W arszaw y 
II.: m uzyka taneczna.

trudem udało się uratować.
Podczas ratowania psów, został ró­

wnież pokłuty w łaściciel pasieki p. 
Gzarnck.

DOTKLIWIE POBITA NA ULICY
Pogotow ie ra tu n k o w e w ezw ano na 

ul. Z am enhofa do F ran c iszk i D om a­
gały, k tó ra  została p o b ita  p rzez An 
drzeja  S tah la, zam. p rzy  ul. Radzi- 
w iłłow skiej 25. D om agałę przew iezie 
no do szp ita la  U bezpieczalni Społe­
cznej.

po tęp iły  w erdyk t jak o  sankcjonow a­
nie an a rch ii i w archolstw a.

Czyż sąd  ókięgow y m ógł zw olnić 
do czasu rozpraw y tego, d z ięsi k tó re ­
go zbrodniczej akc ji u k a ra ł posłusz­
nych jego woli szaraczków  i p ionków  
zb ro jne j w ypraw y na M yślenice?

Czy m iał k toś pod tym  w zględem  
jak ieś w ątpliw ości?

Chyba ci, d la któzycn P o łska ścieli­
ła  się szlakiem  Zborow skich i Lubo­
m irsk ich , Zebrzydow skich i tym  po­
dobnych k ró lew ią t, k tó re  Polskę 
p rzedrozb io row ą doprow adziły  do u- 
padku!

Chyba ci, k tó rzy  m niem ają, że po lo  
Polskę z tak im  tru d em  i tak im i ofia­
ram i cudow ano , by w n iej to lerow a­
no zakusy  an a rch ii, by  tym  g rab a­
rzom  Niepodległości, p rzyznaw ano  
przyw ilej bezkarności!

Nie m ógł sąd okręgow y w K rako­
wie zw olnić inż. D oboszyńsk.ego z a- 
resztu , bc- by p rzek reślił znaczenie de­
cyzji try b u n ału , k tó ry  jedeom yśln ic  
zakw estionow ał zbyt k a i /g o d n ą  po­
błażliw ość 12 obyw ateli k rakow skich  
dia bezpraw ia i w archo lstw a ch a rak  
teryzu jących  „p a trio ty czn y "  m arsz  
D oboszyńskitgo  n a  m ałą  m .eścinę!

Decyzja sądu okręgow ego jesi słu- 
szna i odpow iada poczuciu  sp ra w ie ­
dliw ości w Państw ie! ■

M il**

ZMIANY W IZBIE SKARBOWEJ
D r E d w ard  Tom kiew icz, dy rek to ’4 

Izby  S karbow ej, p rzechodzi w n a j­
bliższym  czasie w stan  nieczynny.

Czasowe k ierow nic tw o  po  n im  obej­
m uje nacz. wydz. S te tan  Dul.

W M IRZE DMA
Pogotow ie ra tu n k o w e udzieliło  po­

m ocy K arolin ie K ubackiej, la t 18, bez 
stałego m iejsca zam ieszkania, k tó ra  
n a  ul. L ubicz zasłabła. K ubacka zo­
sta ła  przew ieziona do szp itala  św. L a 
zarza.

* * *
Na ul. Lw ow ską, do Jarosz  S tan i­

sławy, la t 20 robotn icy , zam . w W oli 
D uchackiej, p rzy  ul. K ilińskiego 8, k tó  
ra  dostała  k rw o to k u , w ezw ano Pogo­
tow ie ra tunkow e. Jaro sz  została p rze  
w ieziona do szpitala św. Ł azarza.

Olcrczeg o ?
Dlaczego zegar um ieszczony n a  k o ­

lum nie z rek lam ą firm y  „P iaseck i" , 
zn a jd u jący  się u  w ylotu  ulic B aszto­
w ej, Potockiego i Lubicz, tuż obok 
dw orca kolejow ego, stałe spaźn ia?  Po  
w oduje to niem iłe, a n ieraz  i pow aż­
ne skutki!

Pow ołane w ładze pow inny  zw rócić 
uw agę n a  dobre funkcjonow anie  p u ­
blicznego zegara!

* * *
Dlaczego pociągi k u rsu jące  pom ię­

dzy K rakow em  a W ieliczką stale  od­
chodzą z opóźm eni'4nT -30-minu-
tow ym ? Liczne rzesze m ieszkańców
W ieliczki, co dzień nap ływ ające do 
naszego m iasta  sk arżą  się na niepun- 
k tuainość  ru ch u  tych  pociągów , k tó ra  
n araża  ich na  u tra tę  cennego czasu 
i szkodzi ich interesom .

* * *
Dlaczego P a rk  K rakow ski zam yka­

ją  o godz 9 w ieczór? P a rk  ten  po ło­
żony w dzielnicy now o rozbudow anej 
i licznie zaludnionej, jest m iepjsoem  
w ytchnienia po ca łodziennej w ytężo­
nej pracy. A tu  ledw ie człow iek spo­
cznie na ław ce i zaczerpn ie w płuca 
świeżego, orzeźw iającego pow ietrza, 
już zm usza się go do opuszczenia p a r ­
ku  Z arządzenie to  jest nie ty lko  n ie­
słuszne, ale i k rzyw dzące D latego też 
pow inno  być jak n a jry ch le j zniesione..

U)
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N a k o p a n e  -  n o m e n - o m e n
Jednym  z najw ażniejszych  m oże i 

najp iękn iejszych  szlaków  tu ry sty cz­
nych  jest d roga w iodąca z K rakow a 
do Zakopanego i M orskiego Oka.

Droga ta  już n a  16-tym kilom etrze 
ud  K rakow a z M ogilan daje  w sp an ia­
ły  w idok —  z jednej bow iem  strony  
n a  całą  dolinę W isły z rozległą p an o ­
ram ą K rakow a, z d rug iej s trony  na 
B eskid W yspow y i n a  n iebieski ła ń ­
cuch  T a tr  w idoczny w dzień pogodny 
n a  dalekim  horyzoncie.

Poprzez Rabkę, o raz  na  widoczne 
już  dobrze T a try , dostajem y się do 
C habów ki, koło k tó re j wi je się d ro ­
ga serpen tynam i o strom ych spadach , 
w ydostajem y się na  słynną górę O bi­
dow ą, u k tó re j podnóża na  znacznym  
w zniesien iu  ponad  doliną, stoi m aleń ­
ki kościółek d rew niany , pozostający  
pod  opieką K rakow skiego K lubu Au­
tom obilow ego. Co roku  na w iosnę w 
m aju , odbyw ają się tu ta j na o tw arcie 
sezonu sportow ego, uroczyste nab o ­
żeństw a, na  k tó re  zjeżdżają autom obi- 
liści z najodleglejszych zakątków .

Ze szczytu O bidow ej rozpościera 
się w całej pełn i im ponujący  widok 
n a  T atry .

Począw szy od Nowego T argu  z k aż­
dym  przejechanym  kilom etrem , co­
raz  więcej przybliża się w idok T atr, 
co raz  p iękniejszy  i okazalszy.

D roga ta prow adzi rów nież do n a j­
p iękniejszego jezio ra  w Polsce —  Mor 
skiego Oka.

N iezrozum iałym  bez w y ją tk u  dla 
w szystkich  jest zan iedbyw anie od sze­
regu  la t tego najp iękniejszego  szlaku 
turystycznego, jak im  poszczycić się 
m ożem y wobec całego św iata. D roga 
op isan a  od tylu la t prosi się o w y­
kończenie, a tym  sam ym  o um ożli­
w ienie dostępu  d la  tych, k tó rzy  um i 
łow ali T atry .

N iektóre m iejscow ości —- p raw d zi­
we perły k ra jo b razu , jak  P ieniny, 
Czorsztyn, Szczaw nica, K rościenko, 
zdane jedyn ie na kom u n ik ację  drogo- 
w o-tu rystyczną, są odcięte od całej 
Polski przez b ra k  dojazdu  odpow ied­

niego z k tó re jko lw iek  strony . Cała o- 
p isana trasa  zniszczona jest w niem oż 
liwy sposób i p rzedstaw ia  obraz nędzy 
i rozpaczy. L ata  upłynęły  oa  chw ili, 
k iedy  zaczęto budow ać pierw szy od-

R E F L E K T O R E M
WARSZAWA.

— W  m inisterstw ie skarbu  odbyła się kon­
ferencja  prasow a, na  k tó re j m in. M aurycy 
Jaroszyńsk i, przew odniczący kumi&ji oszczę 
dnościow o-oddłużeniow ej d ia  Jam orządu  zo­
brazow ał w yniki p rac  kom isji.

— W ydział wykonawczy naczelnego Ko­
m itetu  U czczenia Pam ięci M arszałka Jozefs 
P iłsudskiego podaje  do w iadom ości, że dn ia  
19 lipca br. o godz. 9-ej w m uzeum  w ojska 
w W arszaw ie odbędzie się posiedzenie sądu 
konkursow ego d la  rozstrzygnięcia pono ./nie 
w ykonanych przez au torów  nagrudzonych i 
w yróżnionych na  pierwszym  sądzie k o n k u r­
sowym w K rakow ie projek tów  n a  sarkofag  
M arszalka Józefa  Pułsudskiego.

Sąd konkursow y odbędzie sie pod przew o­
dnictw em  p. gen. W ieniuwy-Długoszewskie- 
go w tym Lamym składzie, jak i był n a  p ie r­
wszym konkursie  w K rakowie.

Po rozstrzygnięciu konkursu  złożone prace 
pozostaną n a  w ystaw ie „M arszalek P iłsudski 
w rzeźbie” w M uzeum W ojska (Al. 3 m aja  
13) i będą udostępnione d ia  zw iedzania przez 
publiczność.

RADOM.
— Na szosie kozienickiej pod Radom iem  

jaaąey  n a  row erze w k ierunku  R adom ia S ta­
nisław  K owalski najechał n a  jauącego z prze­
ciw nej strony  Józefa  M izerskiego z Radom ia 
Skutkiem  u padku  M izerski poniósł śm ierć

W e czw artek gościć będziem y przed m i­
krofonem  naszej Rozgłośni znanego tenora  
oper polskich i zagranicznych p. S tanisław a 
D rabika, k tó ry  przy akom paniam encie dyr. 
W ailek-W alew skiego odśpiew a szereg pieśni

cinek szlaku  K raków  —  ZaKopane, 
w iodący z K rakow a do M yślenic. L ed­
w o o tw arto  odcinek ten  d la uży tku  
tu rystyczno  - kom unikacy jnego , a już 
został zam knięty . Gdy w reszcie dalsza

P R Z E Z  P O L S K Ę
n a  m iejscu. K owalski zaś odniósł ogólne o- 
brażenia.

MAKÓW.
— Na skutek  stw ierdzonych nieuum agań 

w gospodarce m iejskiej w ojew oda k rakow ­
ski rozw iązał zarząd  m iejski w Makowie 
Podhalańsk im . Do czasu w yborów  nowego za 
rządu  sta ro sta  pow iatow y w W adow icach 
m ianow ał tym czasow ym  przełożonym  m iasta  
Jana  H arynka  em erytow anego urzędnika 
skarbowego.

PIŃCZÓW.
— W e wsł Ponolany, pow. plóczow sklego 

St. Szam ańska u toD iła  w rzece Nidzicy swe­
go 5-letniego syna Stanisław a. Szam ańską, 
k tó ra  p rzyznała  się do winy oresztow an».

MIECHÓW.
— Na terenie p o r  m iechowskiego spło­

nęło 6 zagród. W szystkie pożary  wynikły 
bądź z pow odu w adliw ej budowy kom ina, 
bądź z zaprórzen ia . Straty w ynoszą około 
10 000 zł.

Ol k u s z .
— Ub. nocy do m ieszkania S tan isław a J a ń ­

czyka we wsi W lntary  pow. miechowskiego 
wturgnęio k ilku  bandytów , k tórzy  po stel a- 
ryzow aniu  m ieszkańców , n ie znalazłszy pie­
niędzy zrabow ali szereg przedm iotów  codzlen 
nego użytku.

polskich, w łoskich i jugosłow iańskich. Bę­
dzie to  koncert solistów, nadaw any w spól­
nie z W arszaw ą, gdzie grać będzie skrzypacz­
ka  p. G rażyna Gacewiczówna. Początek o 
godz. 17.00.

część drogi od M yślenic do C habów ­
ki, w c ą g u  „najbliższych la t“ zostanie- 
ukończoną, do reszty  zniszczeje p ie r­
w szy odcinek drogi, K raków  —  Myś­
lenice

O dpow iednie czynnik i i całe społe­
czeństw o z w szelką pew nością zda ją  
sobie sp raw ę z w ażności i użyteczno­
ści ukończenia budow y rozpoczętej 
p rzed  laty  drogi K raków  —  Z akopa­
ne i dlatego przysp ieszą może już w 
obecnym  sezonie p race  zw iązane z bu  
dow ą tego szlaku drogowego. S tra ty  
poniesione przez b rak  dostępu, szcze­
gólnie do m iejscow ości połączonych 
jedyn ie drogą zakopiańską, są tak  

w ielkie, iż tru d n o  je  w cy frach  zapo­
dać i wym ienić. Ze wszech stro n  od ­
zyw ają się głosy, by w zm ocnić siłę- 
o b ro n n ą  P aństw a, specjaln ie odnosi 
się to do budow y dróg i now ych szla­
ków  tu rystycznych , m ających  znaczę 
nie zarów no w czasie pokoju , ja k  i v: 
czasie w ojny  Szlak drogow y Kraków 
—  K atow ice w ynoszący 88 km . drogi, 
został ukończony w bardzo  k ró tk im  
term inie, zaś droga K raków  — Z ako­
p an e  jes t w całym  tego słow a znaczę 
m u „zak o p an ą", budow a zaś je j i w y­
kończenie p rzed łuża  się w nieskończo  
ność Cała tra sa  z K rakow a do Z ako­
panego w ynosi 108 km . Jeśli w eźm ie­
my pod uw agę, iż około 2 la ta  ten .u  
została  w ykończoną je j p ierw sza 
część w ynosząca 32 km . do M yśle­
nic, to pozostała reszta  drogi o d ługoś­
ci 76 km . dałaby  się ukończyć w p rze­
ciągu około roku .

Apelujem y zatem  do w szystkicn bez 
w yjątku , by w szelkim i siłam i s ta ra li 
się poprzeć pokonan ie  na pozór ty l­
ko  w ielkiego truciu, k tórego  ukończe­
n ie uzależnione jest jedyn ie od d obre j 
woli i w spólnego w ysiłku tych w szyst 
kich, k tó rzy  rozum ie ją  jak ie  znacze­
nie d la P aństw a i społeczeństw a po ­
siada w ykończenie i oddan ie do użyt 
k u  szosy Nr. 13, p row adzącej z W a r­
szaw y przez K raków , Z akopane do  
M orskiego O ka, a noszącej tak p ięk n e  
m iano, bo nazw ę szlaku  M arszałka Jó 
zefa P iłsudskiego Pierw szego B udow ­
niczego N iepodległej W ielk iej Pol- 

, ski.

f d  o i ł c e r ‘ 1  a  <̂0 l i s i  ó w
z. urfziiflem Siunisłuwu Di-utiJka

Proces Bosla w  W iedniu
W szyscy pam iętam y jeszcze okres 

w ojenny, w k tó ry m  w św iecie fin an ­
sow ym  nazw iska G astiglioniego, Stin 
nesa, Bosla i tyleż innych  ludzi k o ­
n iu n k tu ry  i szczęścia.

T rzeba pow iedzieć, że specjalnym  
b lask iem  cieszyło się nazw isko Zyg­
m u n ta  dosla, m łodego handlow ca 
wiedeńskiego, k tó ry  w praw dzie zgar- 
nyw ał p ieniądze w sum ach, o k tó ­
ry ch  się zw ykło czytać ty lko  w fa n ­
tastycznych  pow ieściach, ale w iedział 
też co jest w in ien  za to ludziom  i lu ­
dzkości.

Zygm unt Bosel nigdy nie m iał za­
m kniętej ręk i, gdy chodziło  o cele 
społeczne. I to daw ał w cale h o jn ą  rę ­
k ą  sum y, k tó rych  nie o fiarow yw ał 
n igdy  żaden m agnat. R zucał m iliony, 
ja k  inn i grosze Szczodrość Bosla była 
w sw oim  czasie bardzo  znana i u zn a­
w ana. Po finansow ym  wzlocie p rzy ­
szedł upadek x

Bosel, jak  w ielu innych finansistów  
przespeku iow ał się w tran zak c jach  
w alutow ych i ostatecznie załam ał się 
podczas słynnego k rachu  fra n k a  f ra n ­
cuskiego w la tach  1924— 25. S tracił 
p raw ie  cały m ają tek  Piszem y praw ie, 
bo jeszcze tyle m u zostało, że n ie u 
chodził za biednego. O daw nym  b a ­
jo ń sk im  m ają tk u  n a tu ra ln ie  już nie 
było mowy.

W ubiegłym  ro k u  nazw isko  to 
znów  w płynęło na  łam y pism , tym 
razem  niestety  nie na  czołow ych k o ­
lum nach , a w petitow ej kronice , k tó ­
rą  nazyw am y k rym inalną .

Z ygm unt Bosel został aresztow any  
pod  zarzutem  oszustw a popełnionego 
na szkodę au s triack ie j P  K. O , zło­
żen ie  fałszyw ego zeznania w sądzie, 
w zględnie fałszyw ej przysięgi, a w raz 
z  nim  został aresztow any  jego d o rad ­

ca p raw n y  dr. W olfgang D aw id i szef 
jego b u ch a lte rii Karo) R osenberg pod 
zarzu tem  w spółudziału . W szyscy oni 
odpow iadają  z w ięzienia śledczego, w 
k tó ry m  Bosel i R osenberg p rzeby­
w a od lipca ub. roku.

Na w stępie rozpraw y kreśli Bosel 
sw oje cu rricu lu m  vitae. U rodził się 
we W iedniu  w ro k u  1893, jes t p rzy ­
należny do W iedn ia , s tanu  wolnego. 
Jest absolw entem  szkoły pow szeennej 
i handlow ej.

P rz e w : Ma p an  m ają tek ?
O skarżony w skazu je na  w ysoko 

obciążone realności.
Przew .: W szystko praw ie oddał

pan  P. K. O.
Bosel w końcu  zw raca uw agę, że 

m a na u trzy m an iu  dw oje n ieślubnych 
dzieci, jedno  11-to, drugie 13-ietnie.

Dr W olfgang D awid, wdowiec, był 
adw okatem , teraz  jest d o iad c if p raw ­
nym . Został aiesztow any  w Lozannie 
26 stycznia bieżącego roku

K arol R osenberg urodzony  w ro k u  
1878 w Jerozolim ie. Jest żonaty  i o j­
cem  dw ojga dzieci. O sta tn ia  jego p en ­
sja  m iesięczna w ynosi 1000 szy lin­
gów.

Przew odniczący odczytuje życiorys 
Bosla. W ynika  zeń, że Bosel rozpo 
czął jako  p ra k ty k a n t we firm ie Kónig 
i G oldner Później został dysponen­
tem . W roku  1914 o tw orzył sobie 
w łasny sklep na  B auerm arkcie . P o d ­
czas w ojny n am iestn ik  książę H ohen- 
loe pow ierzył Boslowi organizację  o- 
bozu uchodźców . Liczył w tedy 21 lat.

Przew : Dlaczego pan  nie służył w 
w ojsku?

Osk.: Z pow odu choroby  zostałem  
zw olniony.

Na py tan ie  na  czym  polegała jego 
ro la  w organ izow aniu  obozu dla u ­

chodźców  w ojennych , stw ierdza  —  
co zresztą  w ynika z ak t —  że zaku­
pyw ał d la  obozu w C zechach i na 
W ęgrzech po trzebne tow ary  i zad a­
w alał się najsk rom niejszym  zyskiem . 
W  u zn an iu  jego działalności o trzym ał 
specja lne pism o ud n am iesin ik a  Blei- 
lebena. Na sku tek  deprecjac ji ko rony  
nagrom adzone tow ary  podczas u p ad ­
ku  m onarch ii austriacko-w ęgiersk ie i 
zyskały  bardzo  na w artości i to uczy­
niło  m ożliw ym  sprow adzenie środków  
żyw ności do A ustrii

W  ro k u  1917 został polecony po ­
licji i pow ierzono m u dostaw ę środ  
ków  żyw ności i zarząd  k u ch n i poli- 
cyjr.ej.

Czynność tę w ykonyw ał honorow o 
i o trzym ał za to  jak o  pierw szy Au­
s triak  poniżej la t 30 —  Bosel liczył 
w tedy lal 24 —  ty tu ł kom ercjalnego . 
W  okresie p rzew ro tu  zdobył w ielki 
m ają tek . Sam ych podatków  p łacił 11 
m ilionów  koron . Jego działa lność 
p rzy  policji trw a ła  do ro k u  1920.

Później założył firm ę „O m nia“ , k tó  
ra  eksportow ała  tow ary  do Austrii. 
P rzy  tran sak c jach  —  podaje  Bosel —  
zarob ił bardzo  wiele. Od ro k u  1921 
zacząj skupyw ać akcje  U nion B anku. 
W  ro k u  1923 był już w posiadan iu  
p ak ie tu  w iększości akcy j tak , że. zo­
s ta ł w ybrany  p rezyden tem  banku . P o ­
staw ił sobie zazadam e stracone akcje  
Y eitscher M agnesitw erke uzyskać z 
pow rotem  dla U nion B anku.

Bosel p rzed k ład a  sądow i książkę 
b p rezyden ta  policji we W iedn iu  d r 
B rand la  „Cesarz, politycy i ludzie", 
w k tó re j d r B randel n a  s tron icy  281 
m ówi o jego zasługach dla policji we 
W iedniu .

Jednocześn ie Bosel p rzed k ład a  są­
dowi pism o austriack iego  m in istra  o- 
św iaty  d r  Schneidera z pierw szego 
sierjm ia 1924, w k tó ry m  m in ister 
S chneider w i m ieniu  rząd u  dziękuje

Boslowi za d a r w wysokości, m ilia r­
da koron  n a  rzecz un iw ersy te tu  w ie­
deńskiego. H ojny  ten  d a r —  pisze m i­
n is te r Schneider —  um ożliw ił u trzy ­
m anie szeregu k a ted r n a  un iw ersy te­
cie w iedeńskim .

Podczas p rzerw y  obiadow ej, gdy 
oskarżeni zostali w yprow adzeni ze 
sali rozpraw , na  k o ry ta rzu  p rzy stęp u ­
je  do Bosla na ciem no u b ra n a  kc.bieta 
(jego siostra) obejm uje go i ca łu jąc , 
m ów i do m ego: „głow a do góry, ty l­
ko  odw agi".

O brońca: Dlaczego pan  sp rzedał
H am m erbro tw erke?

Osk.. W pierw  m uszę pow iedzieć 
dlaczego je  kupiłem . Chciałem  p rezy ­
dentow i E lderschow i, k tó ry  w tedy 
był podsek retarzem  stan u  i policji u- 
m ożliw ić tan ią  p ro d u k c ję  chleba.

Później P. K. O. p rzekonyw ała  
m nie abym  H am m erbro tw erke  sprze­
dał, gdyż rząd  chcia ł w tedy p rzep ro  
w adzić sanację  przem ysłu  m ły n a r­
skiego. I tak  sprzedałem  H am m er­
bro tw erke, k tó re  kosztow ały  m nie 4 
m iliony szylingów  za 700.000 szy lin­
gów.

W yłan ia się szeroka i długa d y sk u ­
sja na  tem at poszczególnych p u n k ­
tów  oskarżenia, w k tó rych  oskarżony 
p rzy zn aje  pew ne fa k ta  dokonane w 
n ajlepszej w ierze i co do k tó ry ch  nie 
m ógł przypuszczać, że są n iep raw d zi­
we i tym  sam ym  zostaną zakw alifi­
kow ane jak o  w ystępek  oszustw a.

Bosel stw ierdza, że swój ban k  za­
czął likw idow ać w ro k u  1925 i p rze ­
p row adzał ją  w la tach  1926— 27, przy  
czym  także w szystkie te zobow iązania 
w obec P. K. O. zostały zrealizow ane 
i n ik t n ie został poszkodow any.

W szystkie dane, k tó re  podczas są­
du  polubow nego i innych  okoliczno­
ści p rzedk ładał, odpow iadały  is to tn e­
m u stanow i rzeczy. Niczego n ie  za ­
tajał.
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I znów  trzeba dać swawolnemu
H y zio w i z  „ R a z - D w a - T r z y "  po palcach!

znalazł w społeczeństw ie należytego od' 
dźw ięku, należy przypisać tendencyjnym  
►-tyltułom pewnego odłam u prasy  (czy- 
V-J IKC), k tó ra  ua swych łam ach s ta ra ła  
się w t,posóL poprostu  w yrafinow any zn łr 
sław ić dobre im ię naszego (C arbarnii) k ia

W  piśm ie naszym  z dn ia  17 k w ie t­
n ia , b. r. Nr. 35, zajęliśm y się bliżej 
odpow iedzialnym  red ak to rem  „Raz 
D wa T rzy “ . T am  scharak teryzow aliś­
m y dok ładn ie m etody p racy  tego 
„dzia łacza sportow ego11. N iestety są 
ludzie, k tó ry ch  nie w ystarczy uderzyć 
po  palcach  jed n ej ręki. N astaw ia w net 
rękę drugą. P roszę bardzo . Od jak ie ­
goś czasu „K rakow ski K urier W ieczór 
n y “ sta ł się solą w oku obecnych rae- 
nerów  KOZPN. N aprzód popełn ia ją  
szereg błędów  i posunięć szkodliw ych 
dla sp o rtu  krakow skiego , a k iedy im 
się to na podstaw ie fak tów  w ytyka, 
ogłaszają enu n c jac je  niezgodne z p ra ­
w dą, a tak u ją c  nasze pism o. O dpo­
w iedź naszą KOZPN już otrzym ał. O- 
św iadczyliśm y, iż dopóki KOZPN e- 
n u n c jac ji sw ojej nie poprze k o n k re t­
nym i dow odam i uw ażać ją  będziem y 

niecną insynuację . I, zam iast p rzy  
toczyć dowody, znow u na łam ach  
„L e ib o rg an u “ KOZPN, tym  razem  
„R az Dwa T rzy “ , po jaw ił się a tak , za­
barw iony  osobistym i w ycieczkam i — 
pod adresem  osób, k tó rych  odpow ie­
dz .a in y  red ak to r tego czasop .sm a ja ­
koś s traw ić  nie po trafi. Z kon ieczno­
ści m usim y się jeszcze raz  za jąć  tą  
osobą.

Poniew aż zażądaliśm y od KOZPN 
fak tó w  i dow odow , a  tych nie o trzy­
m aliśm y, p ragn iem y  w p rzeciw sta­
w ieniu  do au to rów  napaści, posług i­
w ać się fak tam i i cy tatam i.

Z aczniem y od KOZPN, dlatego, by 
jego obecny w iceprezes, p. Dr. O bru- 
bańsk i m ógł z łatw ością znaleść w gląd 
do ak tów  i nasze tw ierdzen ia  sp raw ­
dzić.

Z arzucają  nam  tendency jne poda- 
vanie w iadom ość nie p rzy tacza jąc  
na te zarzu ty  żadnych dowodów. A 
oto, co zarząd  KOZPN na posiedzeniu  
z  dn ia  8 m arca  1935 stw ierdza:

„K om entarz do listu , zam ieszczony na- 
lam ach  w ydaw nictw a I. K. C. jes t da l­
szym ciągiem ataków  na  zarząd  KOZPN 
Tego rodzaju  m ącenie op in ii jes t w yraź- 
nem  uzialaniem  na  szkoaę sp o n u  p iłk a r­
skiego w K rakow ie Jedyną odpow iedzią 
na  zaczepki i napaści będzie intensyw na 
p raca, p raca  i jeszcze raz praca...“

A dalej, poniew aż j). Dr. O b ru b ań ­
ski, k tó ry  w obecnym  zarządzie KO 
ZPN gra głów ne skrzypce, a tak u je  
red. S ta tte ra , n ie  od dzisiaj zresztą —  
p ragn iem y  uprzy tom nić  opinii .:a ja ­
ką  to nu tę  są te „skrzypce*1 nastaw io ­
ne. P rzy p a trzm y  się, jaką  to k a la fo ­
n ią  trosk i o ,,dob ro“ spo rtu  sm aru je  
on s tru n y  tych  fałszyw ie brzm iąc} ch 
„skrzypiec*1.

Na posiedzeniu zarządu  KOZPN z 
dnia 20. kw ietn ia  1935, odbytym  pod 
p rzew odnictw em  ów czesnego prezesa 
gen. M onda pow zięto jednogłośnie n a ­
stępu jącą  uctiw ałę:

„W obec osobistych i niespotykanych 
ataków , zam ieszczonych na lam ach w yda­
w nictw a IKC przeciw ko red. M. S tattcro- 
wi, w iceprezesowi KOZPN, zarząd  w yraża 
p. red. M. S tattcrow i swe najpełn iejsze za ­
u fan ie  1 uznanie dla jego dotychczasow ej 
ow ocnej p racy na  terenie p iłkarstw a po l­
skiego.

Zarazem  zarząd  KOZPN w yraża ubo­
lew anie, iż lamy IKC. zostały w ykorzysta 
ne d la zała tw ien ia  osobistych porachun­
ków, nie m ających nic wspólnego z p ro ­
pagandą sportu  i działalnością publicy­
styczną".

A w lęc w ykorzystan ie łam ów  dla 
za ła tw ien ia  osobistych porachunków ! 

A dalej:
W  ro k u  1936, O kr. U rząd W . F. w 

K rakow ie nie zna jąc  perypety j, jak ie  
ów czesny zarząd  KOZPN przechodził 
z Dr. O brubuńskiin , w yznaczył go na 
swego delegata do KOZPN. Z arząd  na

to się nie zgoazn, lecz po długich p e r­
trak tac jach  był sk łonny  na to  p rzy ­
stać  pod pew nym  w aru n k am i. P on ie­
waż p. O brubańsk i w aru n k i te p rzy ją ł 
w ystosow ał ówczesny zarząd  KOZPN 
list do p. O brubańskiego  n a s tęp u ją ­
cej, ch a rak 'e ry s ty czn e j bardzo  treści:

„..„wobec złożenia przez P an a  dek la ra ­
c ji te j treści, że fak ty  bezpodstaw nego i 
obraźliw ego a takow an ia  zarządu  KOZPN 
w ięcej się nie pow torzą, i że w przyszło­
ści ustosunku je  się P an  do prac  zarządu  
KOZPN objektyw nie i rzeczowo, zaw ia­
dam iam y Pana, że posiedzenia odbyw ają 
się....“

A, więc z p ism a KOZPN do p. O b ru ­
bańsk iego  w ynika jasno , że p. Dr. O- 
b ru b ań sk i przyznał, iż bezpodstaw ­
nie a takow ał i ob raża ł KOZPN, że o- 
biecał w przyszłości rzeczow o się u- 
stosunkow ać do KOZPN. Atoli siowa 
nie dotrzym ał, bo zanim  został w y­
b ran y  do obecnego zarządu , —  w ia­
dom o w jak i sposób —  KOZPN w dal 
szym  ciągu atakow ał, ato li delegatem  
O kr. Urz. W. F. nie został.

A, te raz  dalej.
Czy, i jak  w ykorzystyw ał ten „dzia- 

łacz“ także „publicystyczny**, łam y 
IKC dla celów  osobistych:

W  „Nowym  Dzienniku** z 22. X. 
1934 czytam y:

W  poniedziałkow ym  „K urierze", w a r ­
tykule  „hozla ra  w krakow skim  Kolegium 
Sędziów", p. Ao (Czytaj Adam O brubań-

Okręgowy O środek W. F. w K rakow ie o r­
ganizuje wzorem la t ubiegłych naukę p ływ a­
n ia  dla chłopców  i dziew cząt w w ieku od 
la t 8 do 15. O płata za dw u tygodniow y kurs 
wynosi 20 gr. Rozpoczęcie nauk i 15 b. m. 
na  p ływ alni w Łobzowie.

W  program ie oprócz p ływ ania gry spor-

FKANCJA.
— W czoraj w południe zaw ieszona została 

działalność kontro li m iędzynarodow ej na gra 
nicy francusko-hiszpańskiej. G ranica pozo­
sta je  jednak  nadal zam knięta  zgodnie z p rzy ­
jętym i przez F ranc ję  zobow iązaniam i w dzie 
dżinie niein terw encji.

— K ardynał Facelii, po śn iadan iu , w yda­
nym  ua jego cześć przez prezydenta Lebru- 
na, udał się ao  Grobu N ieznanego Żołnierza, 
gazie złożył wieniec.

NIEMCY.
—  W zw iązku z w iadom ością o uregulo­

w aniu niem iecko austriack ich  stosunków  p ra  
sowyeh berlińskie kola polityczne podkreśla­
ją , że w iadom ość ta  obala  w szelkie nieoglę- 
dne tw ierdzenia, jakoby  przeprow adzone w 
W iedniu  rokow ania austriacko-nlem ieekie, 
n ie dały żadnego w yniku. R ezultat tych ro ­
kow ań odpow iada stale przez stronę niem iec­
ką w skazyw anym  dążeniom , by zapew nić 
skuteczność odpow iedzialnem u zadan iu  prasy 
w duchu uspokojen ia  europejskiego. Zada 
nie to staw ia prasę w służbę poko ju  i zhii 
żenią narodów . Gdyby udało  się z łamów 
prasy  usunąć podjudzanie  narodów  oraz nie 
praw dziw e (?) 1 w rogie w iadom ości o innych 
k ra jach , to  n iew ątpliw ie stw orzonoby fun­
dam ent dla ow ocnej w spółpracy narodów .

WĘGRY.
— W pobliżu B udapesztu pod stac ją  yee- 

ses pociąg osobowy najechał w pełnym  bie­
gu na pociąg tow arow y. 2 osoby zostały za­
bite, a  8 ciężko rannych . Pociąg ratunkow y, 
wysiany z B udapesztu, najechał w drodze na  
wóz chłopski, zab ija jąc  2 znajdu jące  się w 
nim  osoLy.

BELGIA.
—  V an Zeeland w ręczył królow i prośbę

ski) w o rdynarny  sposób napad ł n a  żyd. 
sędziów.

1 W  pierw szym  rzędzie zarzu ty  p. Ao są 
kłam liw e. N iepraw dą jest.-- 1 tu ta j. No­
wy D ziennik udow adnia p. O brubańskie- 
mu kłam liw ość jego zarzutów .

A, w dalszym  ciągu pisze „N ow y 
Dziennik**:

A czy pan  Ao, m a wogóle m oralny 
m andat do w ystępow ania w spraw ie czy­
stości sportu?  Mamy w rażenie, że nie. O, 
ile nas pam ięć nie m yli, już  za tak ie  spra­
w ki został ukarany  p. Ao. 2-letnIą dyskw a 
llfikacją  przez PZPN, k tó ry  w m otyw acji 
kary  za tzueał p. Ao. defetyzm , w prow a­
dzenie zam ęiu w p is a rs tw ie  polskim , a  
szczególnie w śród reprezen tacy jnych  g ra ­
czy. Ale po takiem  nap iętnow aniu  i tak ie j 
dyskw alifikacji, człowiek waży się jeszcze 
zabierać głos w podobnych spraw ach".

W idzim y wiec, jak ą  „prawdę** p i­
su je  p. O brubańsk i w organie, uw aża­
nym  za sw oją odskocznię do za ła tw ia­
nia osobistych porachunków !

O tym, jak  „Pogoń** lw ow ska o k re ­
śliła poziom  tygodnika „Raz Dwa 
T rzy “, redagow anego przez p. Dr. O- 
brubańskiego , p isaliśm y na łam ach  
naszych 17. 4. b. r.

„Naprzód** w dn iu  11 lutego b. r. 
zam ieszczając nadesłane przez „Gar- 
barnię** spraw ozdan ie z w alnego zgro­
m adzen ia je j k iunu  pisał:

„W iceprezes G arbarni! Dr. ttoguanow - 
skl stw ierdził, że w inę tego iż Wlub nie

tow e: siatków ka, koszyków ka, hazena i  p ił­
ka  nożna.

ChłoDcy: poniedziałki, środy i p iątk i od 
godz. 16— 19.

Dziewczęta: w torki, czw artk i i sonoty od 
godz. 16— 19.

Zgłoszenia na  p ływ alni w Łobzowie.

o dym isję gabinetu, k ró l jednak  uw aża, lź w 
obecnych w arunkach  nie może je j przyjąć. 
W  ten sposób nastąp i tylko zm iana na  s ta ­
now isku m in istra  spraw iedliw ości.

EGIPT.

—  29 lipca m a nastąpić uroczystość zło­
żenia przez króli. F a ru k a  przysięgi na  kon 
sty tucję  i faktycznego oLjęcia tro n u  egip­
skiego. Część opin ii egipskiej zw raca uw a­
gę, że dotychczas nic n ie słychać, by .u. u ro ­
czystości te  m laia p rzy jechać do K airu urzę 
duw a delegacja sudańska, choć Sudan stano ­
wi kondom inium  egipskie.

JAPONIA —  CHINY.

— Agencja Domei donosi z N anklnu, iż 
rząd  nank ińsk i ogłosił rozkaz pow szechnej 
m obilizacji. W ydanie rozkazu poprzedziła ca ­
łonocna konferencja  cen tra lnej kom isji w oj­
skow ej.

K orespondent „Niczl - Nkczu - SIm bum " do 
nosi z Szanghaju , iż zasadnicze rozstrzygnię­
cie zagadnienia północno - chińskiego w 
zw iązku z incydentem  pod L uku - Cziao wy­
daje  się niem ożliwe w drodzf dyplom atycz­
nej. Należy bowiem wziąć pod uw agę, iż 
fala  ag itacji przeeiw japońsk iej w Chinach 
rozrosła  się do rozm iarów  bardzo  niepoko­
jących.

— P ra sa  ch ińska donosi, ż t  do portów  Sua- 
Teu, Amory i Fuczen, weszło 5 japońskich 
torpedow ców , przybyłych z Form ozy. 5 in ­
nych torpedow ców  zaw inie do portów  Chin 
południow ych.

P rasa  j a p o ń s k a  w Szanghaju dom aga się 
od rządu japońskiego zajęcia nieustępliw ego 
stanow iska,

bu i zniszczyć 15-letni nasz (G arbarni!) 
doiobek. Złośliwość (!!) te j prasy doszła 
do tego, że wszelkie paszkw ile rzucam  
n a  nasz k iuh (G arbarnia) przez prasę  ślą­
ską, redak to r pewnego dziennika (czytaj 
p. O brubański z IKC) skw apliw ie prze­
drukow ał, w alcząc b ron ią  n ielo jalną i n ie  
godną nie ty lko  uczciwego sportow ca, a le  
i uczciwego człow ieka. G arbarn ia  m a p r a ­
wo dom agać się, aby prosa k rakow ska a  
w szczególności odłam  te j prosy, (czytaj 
IKC) zam ieszczał recenzje 1 spraw ozuania  
zgodne ze stanem  faktycznym "

Czy trzeba lepszej’ oceny dzia ła lno ­
ści publicystycznej tego pana , jak  to 
dała  G am arn ia  na  swym  w alnym  zgro 
m adzeniu? A więc p isyw anie niezgo­
dne z p raw dą, złośliwe, w alka n ielo ­
jalna... niegodna... i t. d. P iękne o- 
kreślenie!

A, czy m am y przy toczyć słow a, wy 
pow iedziane pod tym  sam ym  adresem  
n a  w alnym  zgrom adzeniu  „C racovii“, 
bieżącego roku  przez D ra L atacza? 
C how am y to na  później. Jeszcze m ogą 
się przydać.

No, a  co p isał o tym  p an u  „P rzegląd  
Sportowy** 25. październ ika  1930 r.:

„M cżnaby z tem  w ystąpieniem  polem i­
zować, gdyby z mętnego toku „myśienia*- 
z nędznego stylu, z błędów  stylistycznych 
i gram atycznych nie w ychylała się tw a rr 
pewnego, osławionego dziaiacza k rakow ­
skiego o  dyk ta to rsk im  zam aszku, z zawo­
du zaw istnego pism aka. Pan  ten zdetron i­
zowany Napoleon foothalow y, żyjący z 
nienaw iści czołowych klubów  krakow ­
skich, posunął się t jm  razem  tak  daleko, 
że w przededniu  uwu meczów m iędzypań­
stwow ych Polski, sieje defetyzm  w śród o- 
p in il i członków  reprezentacyj.

W olim y zapraw dę — a z nam i eaiy 
spo rt polski —  „zaw rócone" głowy gen- 
Uzuowskiego i pik. G lablsza, niż zakuty  
łeb tego działacza, k tó ry  „szczęśliwego" 
Sztokholm u do dziś dn ia  przełknąć nir, 
może".

Dosyć na dzisiaj! W ięcej cytow ać 
opi.iii o „sportowych** i „publicystycz- 
nycli" w alo rach  Dr O brubańskiego  
nie będziem y. To w ystarczy!

Czy, ci ludzie m ają  m oralne  p raw o 
pom aw iać nasze pism o o rzekom e po ­
daw anie „nieprawdziwych** w iadom o 
ści? Ocenę tego pozostaw iam y opinii 
publicznej. O w yrok je j jesteśm y spo­
kojni.

Jak  dalece zm yślone wieści ogłasza 
„Raz Dwa T rzy “ , redagow ane przez 
Dr. O brubańskiego  św iadczy jeszcze 
jeden  dowód.

W  zw iązku z dyskw alifikac ją  p. Ma 
tu li, -„Raz Dwa Trzy** podaje, że w 
kom isjii, pow ołanej do zbadan ia  te j 
spraw y „zasiadał p  Statter**. —  Nie 
w chodząc w m eritum  spraw y, k tó rą  
już om ów iliśm y —  cUcemy w te j 
chw ili przygw oździć '„R az Dwa Trzy** 
n a  cy tow aniu  niepraw dy.

Otóż stw ierdzam y, na  podstaw ie 
posiadanych  dowodów, —  że p. S ta t­
te r w odnośnej kom isji w ogóle n ie 
zasiadał.

O dpow iedzialny red ak to r „Raz Dwa 
T rzy “ p. O brubański, będący  rów n o ­
cześnie w :ceprezesem  onecnego za rzą­
du K 0 7  lN, wie o tym  n ajlep ie j na 
podstaw ie księgi p ro toko łów  z posie­
dzeń zarządu  KOZPN. Jeśli za tym  —  
jako  odpow iedzia lny  red ak to r „Ran 
Dwa T rzy “ —  św iadom ie podaje zm y­
ślone i n iepraw dziw e w iadom ości, to  
czyni to  w idocznie gwoli publicznego 
zadokum entow ania , że za rząd  PZPN  
m iał rację , gdy swego czasu za szerze­
nie podobnie niezgodnycb z p raw d ą 
w iadom ości, zdyskw alifikow ał go na  
2 la ta  od sp raw ow ania jak ichko lw iek  
funkcji w p iłkarstw ie  polskim .

Kurs nauki pływ ania

O l r o  ś w i a t u
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Wojna o tytuł królowej obozu
»CfCf«fS#OW

A m erykanie są sum iennym i s ta ty s­
tykam i- Obliczyli p rzeto  dok ładn ie, 
że podczas w ystaw y, k tó ra  odbyła się 
p rzed  k ilkom a la ty  w Chicago, tylko 
p ię tnaśc ie  p rocen t zw iedzających in ­
teresow ało  się pa ten tow anym i szelka­
m i i sam ocnoaam i fo rd a . Pozostali 
zachw ycali się w yłącznie p an ią  Sally 
R and, tao eerk ą . Z budow ano je j w Chi 
cago  parysk i M on tm artre  z rom antycz 
nym i dodatkam i w am ery k ań sk im  gu. 
ście, gdzie p ro d u k o w ała  się w postaci 
n ieznanej d o tąa  w Am eryce. Była p ier 
w szą tan cerk ą , k tó ra  za całą odzież 
p o siad a ła  w ach larz  ze stru sich  piór. 
P o ru sza ła  nim i harm o n ijn ie  w łagod­
nym  św ietle reflektorów , k ió re  uw y­
d a tn ia ło  poszczególne pozy Publicz- 
u«ść  tłoczyia się. Sally s ta ła  się sław ą, 
op iew aną p izez  poetów , a w ystaw a 
zaw dzięczała j* j w dużej m ierze sw o­
je  n iesłycnane pow odzenie.

Sally R and znalazła  k ilkaset naśla- 
dow czyń, k tó re  s ta ra ły  się prześci­
gnąć pierw ow zór. K ażda am ery k ań ­
sk a  w ystaw a posiadała  o d tąa  i posia­
d a  do tychczas swoją Sally. W  ub ie­
głym  roku  odbyła się w San Diego 
„P asy ficzna w ystaw a“. O gnistym  Ka­
lii orni jeżykom  nie w ystarczała już je ­
d na  ty lko tan ce rk a  z w achlarzem . Za­
angażow ano ich 200, staw iając  za w a­
ru n ek  odrzucenie n iepotrzebnych  w a­
chlarzy . Dla tych  p iękności założono 
„ ra jsk . ogród, po k tó rym  spacerow a­
ły  niby naiw ne i n iew inne dzieci. Za 
o p ła tą  25 centów  każdy m ógł w ejść 
do „N udist C am p“ . „P rzed sięb io r­
stw o" cechow ała am erykańska celo­
wość. Aby oszczędzić zw iedzającym  
fa tygi, pozw alano  w chodzić do „ ra ju “ 
w  ub ran iu .

Nie należy z tej spraw y w yciągać 
fałszy wych w niosków  —  A m eryka 
je s t wciąż jeszcze bardzo  p u ry tań sk im  
k ra jem . M iliony yankesów  m ówiło:

—  Fe, co za n .em orainość  —  i p ła ­
ciło  po 25 centów , aby oglądać k a ­
p łan k i słonecznego ku ltu , z k tórych  
ża d n a  nie liczyła ponad  18 lat, i p o ­

dziw iać ich doskonałą nagość, nieosz 
peconą przez odzież. Nie zbyw ało n a ­
tu ra ln ie  na p ro testach . Żaden jednak  
przedstaw iciel w ładzy lub obrońca m o 
ra lności nie zdobył się na odw agę prze 
szkodzenia „ku ltow i", k tó ry  stanow ił 
ponieicąd św iętość, jak o  luk ra ty w n y  
in teres.

Od czasu, gdy przyzw yczajono  się 
do tańców  z w achlarzam i i „N udist 
C,amp“ , stały  się te rzeczy* a tra k c ją  
w szelkich w ystaw . „R ajsk a"  sw obo­
da i nagość weszły w sk ład  am erykan  
skiego życia, a ich n iem ora lność znaj 
du je  uspraw ied liw ien ie w ren tow noś­
ci. H arm onię  tego w spółżycia zaKłć 
ciła n iedaw no ryw alizacja  dw óch 
m iast.

M iasto D alias w stan ie  T esa s  u rz ą ­
dziło w ystaw ę, gdzie znalazł się rów  
nież „N udist C am p“. Zaangażow ano 
kow boyów  jak o  udźw iernych i sp ro ­
w adzono k ilk a  m odeli Fordów . Pobli 
skie m iasto  F o rth  W orth  pow odow ane 
zazdrością , urządziło  rów nież w ysta­
wę z tak im i sam ym i a trak c jam i, k o ­
rzy sta jąc  z usług im presaria, k tórego  
p ierw szą czynnością było zaangażow a 
nie legendarnej już m istrzyn i tań ca  z 
w achlarzem  pan i Sally Rand. N astęp­
nie ka zał postaw ić na gran icy  dw óch 
m iast slup z następu jącym  ogłosze­
niem :

—  Przechodniu , zaw róć, bo znajdu 
jesz się na fałszyw ej drodze! T ylko  
czterdzieści m inui chodzenia dzieli cię 
od F o rth  W o rth  i W hoopeel

W hoopee! był okrzykiem  tjojow ym  
A m erykanina, spragnionego  uciech. 
Słup, na k tó ry m  figurow ało  ogłosze­
nie, został jeszcze tego sam ego dn ia  
obalony przez nieznanych sprawców

—  Obie zaś w ystaw y m iały  w ielkie 
pow odzenie. Pew nego jed n ak  dn ia  Sal 
ly R and uniosła się am bicją . Nie b a ­
cząc na zaw arte  um ow y, zapew niają 
ce jej w ysokie h o n o ra ria , postanow iła  
założyć w łasny obóz nudystów , odle­
gły o 20 m il zarów no od Dallas, jak

od F o rt W orth . Znalazły  się w kró tce 
dwie w spólniczki.

Jedną z n .ch  była p an n a  Corinne. 
R ep ertu a r je j zaw iera ł oprócz tań ca  
z w achlarzem , tańce z jabłkiem , różą 
oraz orzechem  włoskim . D rugą współ 
n iczką była Della C airo l P opisyw ała 
się już p rzed  dw om a laty  w Cannes, 
gdzie w zbudziła zachw yt w ówczes­
nym  księciu  W alii. Zaręczyła się tam  
z m ah arad żą  m ahom etan inem . Gdy 
dow iedziała sit; jednak , że narzeczony 
je j posiada już około 60 żon, zerw ała 
z nim , u d ając  się do L ondynu, gdzie 
zaręczyła się ponow nie z jak im ś h ra ­
b ią o bardzo  skom plikow anym  drze­
w ie genealogicznym . Aby przekonać 
ją  o szczerości sw ych zam iarów , h ra ­
b ia  naby ł dla n iej k le jno t za m iliony 
dolarów  Będąc jed n ak  w idocznie czło 
w iekiem  ostrożnym , zapłacił czekiem  
bez pokrycia . —  Della C arroll, zn ie­
chęcona do dalszych pro jek tów  m ał­
żeńskich w róciła do rodzim ego Nowe­

go Jo rk u . z.ycie tu  w ydało się jej zby t 
nudne.

W ynaję ła  sam olot i poleciała na 
Dziki Zachód. Na w ysokości 1500 m e­
trów  nad  Texasem  zrzuciła z s ieb ie  
u b ran ie  i zeskoczyła ze spad o ch ro ­
nem . —  W ylądow ała w śród s tada w o­
łów, k tó re  rozbiegły się w popłochu 
nu w szystkie strony. C arroll zdobyła 
sławę. Im p resario  Rose zaangażow ał 
ją, o fiarow ując  500 dolarów  n a  ty ­
dzień.

C orinne i Della założyły z Sally 
Kand w spólny „N udist C am p“ . Im p re - 
sa r 'o  Rose, oburzony n iedo trzym a­
niem  um ow y przez C arroll, w darł się 
w raz z sw oim  adw okatem  do g ard ero ­
by k ab a re tu , — założonego rów nież 
przez trzy  w spółw łaścicielki „N udist 
C am p“ . M usieli jednak  zm ykać przed  
rozw ścieczonym i kobietam i.

W spólniczki niedługo żyły w zgo­
dzie. Zaczęły się sprzeczki o ty tu ł „ k rd  
low ej obozu nudystów ". O becnie k aż­
da prow adzi in teres na w łasną rękę. 
Nie m ogą skarżyć się na  b ra k  u zn a­
n ia  ze strony  publiczności. T exas za­
chow ał jeszcze coś niecoś z p ierw o t­
nych obyczajów  i pozostał do tąd  w  
dużej m ierze D zikim  Zachodem .

Sensacyjne uchylenie w y ro k u
P rzed  Sądem  A pelacyjnym  w K ra­

kow ie odbyła się ro zp raw a o rabunek  
przeciw  4-rem  m łodym  w ieśniakom , 
a to  Janow i W ołoszynow i, Jan o w i Pie 
czyrakow i, S tanisław ow i Zającow i i 
R om anow i Nowakow*i z N ieszkowa 

W  św ietle ak tu  oskarżen ia, wym ię 
nieni uzbrojeni w rew olw ery i pałk i 
gum ow e, napad li w nocy z dn ia 28 
na 29 sierpn ia lf>36 r. na dom ostw o 
F ran c iszk a  D rożdża w Ilkow icach  
(gm. Nieszkow) i steroryzow aw szy do ­
m ow ników  zrabow ali p rzy  św ietle rę ­
cznych la ta rek  e lek trycznych  garde­
robę i pościel w artości 800 zł. i 50 zł. 
w gotówce. Grożąc D rożdżowi pozba­
w ieniem  go życia i b ijąc jego żonę i 
có rkę pałkam i, napastn icy  zhiegli.

W  w yniku  dochodzeń zostali oni a- 
resztow ani.

Mimo to Sąd O kręgow y K arny w 
K ielcach po p rzesłuchan iu  14tu św iad

ków, w szystkich  oskarżonych  u n ie ­
w innił, na SKutek czego bezzwłocznie- 
ich zw olniono z aresztu .

Na sku tek  apelacji p ro k u ra to ra  od­
była się w K rakow ie ro zp raw a  ap e la­
cyjna.

Po ponow nym  przesłuchan iu  D roż­
dżow ej, D rożużów nej i 6 św iadków  o- 
b rony, oraz w yw odach p ro k u ra to ra  i 
obrońców , Sąd uchy lił w yrok  I-szej 
in stancji, uzna jąc  w szystkich  o sk a r­
żonych w innym i zbrodni rab u n k u  i 
zasądzając W ołoszyna, P ieczy raka i 
Z ająca na k arę  w ięzienia po 2 la ta  zaś 
N ow aka na k arę  w ięzienia przez 8 la ­
ta. W szystkim  zasądzonym  zaliczono 
areszt prew encyjny .

Po ogłoszeniu w yroku trzech  obec­
nych na sali rozp raw  oskarżonych, a- 
resztow ano.

Bronili adw . dr. A. N attel i dr. F i 
Zadęcki.

O brona zapow iedziała kasację.

WOLNE POSADY
POWAŻNA insty tucja  poszukuje dzielnych 

przedstaw icieli na prow incję celem sprze­
daży w yrobów  baw ełnianych i konfekcji. 
O lerty  sub: „P rzysz ło ść1 do B iura ogłoszeń 
Fuksa, Lódż. P io trkow ska 87. 479/37

DRuGISTA dyplom ow any, sam otny, po trze­
bny, I ęczna—Lubelskie.

L SPRZEDAŻ
PREZERWATYWY pierw szorzędne z 2-le- 

tn ią  gw arancją w ysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, K raków, M arna 20, tel. 
154-81. Tuzin zł l 50, 1.80, 2.20, 2.50. Dy­
sk recja  zapew niona. 460/37

KAMILAUGA now a III p pełnokom tortow a, 
25 ubikacji, dochód 7.000 z, potrzeba go­
tów ki zł 70.0(10, reszta długoterm inow a — 
sprzeda „TRANZAKCJA", Kraków, S to lar­
ska  6, tel. 101-22. 408/37

Na JT-ANSZE źródło zakupu wszelkich tow a­
rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich. 
W ykonuje wszelkie reperacje  pod gw aran 
c ją  „REKORD", K rakow ska 12. 442-37

ZAKŁAD-  TAPrCłSfcSKl H \  ItfMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlowskiej 93 na ulicę 
S tarow iślną 44 — poleca tapczany, o tom a­
ny, tózka polowe, przy jm uje w szelkie za­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

ZOSTANIESZ właścicielem  połowy kom for 
tnw ej kam ienicy w Krakowie, w artości 
65.000 zł z 12“/o na czysto i zarobkiem  ze 
sprzedaży, jeżeli włożysz 15— 20 tysięcy na 
wykończenie. RGK. przyznał pożyczkę zł 
10.000. Zgłoszenia K rak. K urier Wiecz , 
K raków, M ikołajska 3 pod „ZYSK

493/37

I.OKALE

„BELLOT" usuw a owto 
sienie z cebulką Na żą­
danie usuw a owłosienie 

we firm ie. P rospekty  wy 
syłam : Schdnw ald .K ra­
ków, D ieuow ska 51.

443/37

POKOJ frontow y, kom fortow o um eblow any 
w ejście z przedpokoju  z używ aniem  łazien­
ki do w ynajęcia sytuow anem u panu(i). 
Zgłoszenia : B iskupia 3, II. p. m. 5. 483/37

TANIE pokoje kaw alerskie; Polska YMCA, 
K raków, K rowoderska 6. 485/37

SK LEP frontow y, nadający  się na  każdą 
branżę w now ym  dom u zaraz dc w ynaję­
cia. K raków, ul. Słoneczna 7.

JED EN  pokój oraz DWA pokoje i z kuchnia  
mi pełnokom fortow e, wolne. K raków, P o ­
piela 18. W iadom ość: Rodziwiłlowska 9. 
m. 5.

MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch 
nia, duże — zaraz do w ynajęcia. W iado­
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
W ielkie ul. K rakow ska 202 (Azory) 15 mi 
nu t do tram w aju . 317/37

RÓŻNE
POŻYCZKI dziesięć tysięcy złotych poszuku­

je  na  dom nowy w Krakowie. Łaskaw e 
zgłoszenia Krak. K urier Wiecz., K raków, 
M ikołajska 3, pod: „I. H ipoteka".

OBIADY* w nowo o tw arte j GOŚCINNEJ JA ­
DŁODAJNI w Krakowie p-zy ul. św. MAR­
KA 27, sm aczne i obfite z. 3 dań  po 80 gr,
Ś n i a d a n i a  po 30 gr, k o l a c j e  mięsne
w raz z herbatą  po 50 gr. Dla abonam en­
tów obiady po 20 zł miesięcznie. Obiady 
wydawane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 

> u trzym anie w abonam encie po zł 35 mie­
sięcznie. Proszę uw azac na flrmęl 430/37

FOKTP1AN używ any Sćnreibera (w iedeń­
ski) okazyjnie do sprzedania. DW ERNIC­
KIEGO 6. II. m. 5. 479/37

|  MATRYMONIALNE |

PRZYSTOJNY na stanow isku,, ożeni się z po 
sażną p ro testan tką. Zgłoszenia Krak. K u­
rier, K raków, M ikołajska 3, pod: „K ra­
ków. 362/37

NAUCZYCIELKA chce korespondow ać w ce­
lu m atrym onialnym  z człowiekiem s ta r­
szym, ale dobrym . Zgłoszenia Krak. Ku­
rier, K raków. M ikołajska 3, pod: „J. K. ‘

493/37

|  POSAD POSZUKUJĄ |

ADMINISTRACJI dom u w K rakow ie poszu 
ku je  ru tynow any adm in istra to r k ilkunastu  
domów. Łask. zgłoszenia K rak. K urier.

1 W iecz. pod: „Doświadczony". 429/37

ZA W YROBIENIE posady kasjerk i 1.000 zł 
większe przedsiębiorstw o —  k ilka tysięcy 
kaucji. Ł askaw e zgłuszenia Krak. K urier 
Wiecz., K raków  M ikołajska 3, pod: „EW A‘"

496/37

NAUKA WYCHOWANIE

PAŃSTWOWA SZKOcA OGRODNICZA we
Lwowie przym uje wpisy od du ia  15 lipca. 
Inform acji udziela D yrekcja Lwów 23, ul. 
Zam arstynow ska 167. 478/37

JAROSŁAW SKIE GIMNAZJUM KUPIECKIE:
W pisy. Żądajcie prospektów . 479/37

FORTEPIAN używ any Schreinera (wiedeń 
sk-i) okazyjnie do sprzedania. DW ERNIC­
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

ZDROJOWISKA
KRYNICA pelnokom fortow y pensjonat „D a. 

ncczka" Drowej M ichalikowej. W ykw in tna  
kucnnia. N ajtaniej.

LANCKORONA — idealny wypoczynek, ba. 
sen, natrysk i, radio, bib lio teka, garaż. Naj 
piękniejszy pensjonat „M odrzewiówka".

ORŁOWO MORSKIE — pensjonat „D zinka" 
Puzendow skich 24, nowo urządzone słone­
czne pokoje, blisko plaży, ceny nrzystęp- 
ne, po rtier na dworcu 412/37

|  KUPNO |
KUPIĘ parcelę blisko centrum , od 13 do 17 

m tr. frontu pod kam ienicę III. p. n iedro­
go Łaskaw e zgłoszenia w raz z ceną do 
Krak. K uriera W ieczornego, K raków  Mi 
kołajsk? 3. pod: „Korzystnie".

KUPIĘ kam ienicę now ą blisko śrdm ieścia, 
dochodow ą, bez przenośnej, z długiem B. 
G. K. z w płatą 110.000 zł. Zgłoszenia K rak. 
K urier Wiecz., Kraków, M ikołajska 3, pod 
„Pełny kom fort". 497/37

OGŁOSZENIA' R ozm iar strony d ruku : W ysokość 410 m /m, szerokość 270 m/m. —  Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jed n y m  lam ie. — Strona dzieli się na  4 łam y. 
C e n „  ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 lam ie za 1 m /m  zł 1.25 T ekst I I—V II.strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75. Nekrolog, w tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zł 20.—, 2 lam ach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za stowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

W ydawca: Małopolskie Towarzystwo W ydawnicze. Spółka z o. o. Drukarnia „Monopol" w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: ‘óz" Biskupski.


